ZORGANIZOWANYM I 


Rok VIII WARSZAWA, CZERWIEC 1937 R. Nr 6 


Zbieranie materiałów o napadach gazowych 
na ziemiach polskich 


Z końcem kwietnia b. r. upłynęło 22 lata od chwili, gdy po raz pierwszy na wiel- 
ką skalę został użyty na wojnie gaz bojowy w postaci fali gazowej. Od działania te- 
go nowego rodzaju broni, broni chemicznej, walczący ponieśli w czasie wojny świa- 
towej ponad milion strat w zagazowanych. Armia rosyjska, najsłabiej w obronie 
przeciwgazowej wyćwiczona, miała straty przenoszące 400.000 zagazowanych żoł- 
nierzy. Większość napadów gazowych na Rosjan wykonali Niemcy na ziemiach pol- 
skich. Największe straty wyrządzały napady falowe, z których pierwszy, wykona- 
ny 31 maja 1915 r. pod Bolimowem, zniszczył dwie dywizje rosyjskie, wytrącająe 
z szeregów w ciągu kilkudziesięciu minut ponad 9.000 ludzi. 

Napady falowe, wykonywane na szerokości od kilkuset metrów do kilkunastu ki- 
lometrów, niszczyły wszelkie życie — niezabezpieczone przez obronę przeciwgazo- 
wą — na całej przestrzeni, po której przeszła w dużym stężeniu fala gazowa, do- 
chodząc nieraz na tyły do 20 km lub jeszcze dalej. Na tym obszarze ponosili straty 
nie tylko niezabezpieczeni żołnierze, ale i ludność cywilna. Wielu z tych ludzi, któ- 
rzy byli zagazowani lub którzy z innego powodu mogą podać niejeden ciekawy 
szczegół dotyczący działania lub skutków napadu gazowego, jeszcze dziś żyje. 

Dzisiaj prawie nie ulega wątpliwości, że w przyszłych wojnach gazy bojowe będą 
używane również przeciw ludności cywilnej. Ponieważ doświadczenia z pola bitwy 
pod niejednym względem są ciekawsze aniżeli doświadczenia laboratoryjne, więk- 
szość państw zbiera dziś troskliwie wszelkie wiadomości, dotyczące działania gazów 
bojowych i obrony p-gaz. w polu z czasów wojny, aby je jak najwszechstronniej wy- 
korzystać. 

Zarząd Główny LOPP mając na względzie obronę przeciwgazową ludności cy- 
wilnej i rozumiejąc doniosłość gromadzenia tych materiałów dla przyszłej obrony, 
zwraca się do PP. naocznych świadków lub tych, którzy posiadają wiarogoedne wia- 
domości o sprawach gazowych z czasu wojny, aby informacje swoje zechcieli nadsy- 
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łać do Redakcji „Przeglądu OPLG*, Warszawa, Wierzbowa 9. Informacje prosimy 


nadsyłać możliwie w takiej formie: 
a) dokładny adres informującego, 


b) doniesienie o napadzie lub skutkach napadu gazowego Z CZASU „.ssesssessssscesse 
i terenu ................... (możliwie dokładnie: miejsce, dzień, miesiąc, rok, porę dnia wy- 


konania napadu), 


c) skutki napadu: straty w ludziach, zwierzętach, roślinności, leczenie, ówcze- 


sne środki obrony przeciwgazowej itp., 


d) o ile możności podanie adresów innych Świadków. 
Dla ułatwienia pracy informacyjnej podajemy poniżej okolice, w których były 
wykonane groźniejsze i dziś lepiej znane napady falowe: 


— 81.V i 6.VI.1915 — napady na wschód od Bolimowa, na froncie od Zakrzewa 


do Nowej Wsi, 


— w lipcu 1915 — szereg napadów pod Osowcem, 
— 19%.VIL1916 — napad pod m. Krewo, 
— kilka napadów w okolicy Smorgoni, 


— kilka napadów od września do grudnia 1916 w okolicy na wschód od Bara- 


nowicz, 


— napady na południe od jeziora Narocz. 


Władze państwowe, samorządowe i szkolne uprzejmie prosimy o zainteresowa- 
nie się tą sprawą. Prasę prosimy o przedruk tego wezwania. 


Kpł. inż. S. KOROLEC 


1. Sposoby skażania terenu. 


Skażenie terenu nieprzyjacielskiego cie- 
czą gazu parzącego może być uskutecznio- 
ne drogą obstrzału artyleryjskiego, bom- 
bardowania lotniczego oraz przez opryska- 
nie terenu przy pomocy specjalnych roz- 
pryskiwaczy lotniczych. Na terenie wła- 
snym skażenie można wykonać przez zwy- 
kłe rozlanie cieczy gazu parzącego tym lub 
innym przyrządem rozpryskowym (ko- 
newki, polewaczki itp.), względnie przez 
wysadzanie min gazowych. 

Powyższe sposoby skażenia terenu mają 
duży wpływ nie tylko na wielkość wytwo- 
rzonej plamy chemicznej, ale też na rów- 
nomierność i gęstość zroszenia, co znów 
decyduje o skuteczności wytworzonej pla- 
my jako zapory chemicznej. 

Zależność tę przedstawiono w przybliże- 
niu, wg danych literatury gazowej, na po- 
niższej tabelce. 
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REDAKCJA. 


GAZY PARZĄCE W TERENIE 


Rozpatrując kolejno podane sposoby 
skażenia terenu należy zaznaczyć, że ska- 
żenie terenu pociskami artyleryjskimi jest 
przede wszystkim bardzo nierównomierne. 
Wypływa to stąd, że cała ilość zawartej w 
pocisku cieczy gazu parzącego zostaje przy 


Gęstość zroszania 


lęł 
Sposoby skażenia „RE pa boag "B.-B 
i A wielkość GM Wer. i 
eren rednia aksymalna 
plamy w m? gim: g/m? 
1. Pociski artyleryjskie: 
75 mm 20- 30 12 akolo 30 
toos, 50— 70 12 około 40 
UE m 200-300 10 około 60 
2. Bomby lotnicze: 
16 kg 150-250 15 okało 50-70 
50 kg około 500 20 około 100 
3. Opryskiwacze lotnicze: okoła 1—2| około 15 
4. Zwykłe rozpryskanie: dowolna 100 dowolne 
5. Miny gazowe 10 kg 150-200 40-50 około 100 
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wybuchu jak gdyby rozdzielona na trzy 
części. Jedna z tych części w ilości około 
20—25% zostaje wyrzucona w powietrze 
pod postacią pary i zawiesin gazu parzą- 
cego, tworząc tzw. obłok, który pod wpły- 
wem wiatru zostaje uniesiony z miejsca 
wybuchu i w skażeniu terenu prawie zu- 
pełnie nie bierze udziału. Część druga w 
ilości około 30—35% zostaje siłą wybuchu 
wbita do ziemi i skaża tylko lej, a dopiero 
pozostała ilość 40—50% zostaje zużyta na 
wytworzenie plamy w terenie (rys. 1). 
Rozprysk tej ostatniej ilości jest bardzo 
nierównomierny — wytworzona plama ma 
kształt wydłużonej elipsy o gęstości zro- 
szenia malejącej ku obwodowi plamy (rys. 
2). W przybliżeniu podobny charakter pla- 
my otrzymuje się przy wybuchu bomb lot- 
niczych, gęstość jednak zroszenia plam 
jest w tym wypadku bardziej równomier- 


Rys. 1. — Wybuch pocisku z gazem parzącym 


na (rys. 3). Przy tym należy pamiętać, że 
w obu wypadkach najsilniejsze i najgłęb- 
sze skażenie terenu ma miejsce w leju, 
powstałym przy wybuchu; na terenie 
miękkim skażenie to może osiągnąć oko- 
ło 400 g/m”. 

Jeżeli chodzi o skażenie terenu przy po- 
mocy rozpryskiwaczy lotniczych, to praw- 
dopodobnie sposób ten nie będzie miał w 
ogóle zastosowania, ponieważ wymaga do- 
godnego wiatru i lotu płatowca na niskim 
pułapie, co znów związane jest z dużym 
niebezpieczeństwem dla lotnika. Poza tym 
doświadczenia, przeprowadzone w tym kie- 
runku w Ameryce i Rosji, wykazały, że 
przy locie z wiatrem na wysokości 50 m 
szerokość pasa skażonego terenu wynosiła 
zaledwie 30—50 m i osiągnięta gęstość 
zroszenia przekraczała 15 gim”. Przy wie- 
trze bocznym gęstość zroszenia terenu nie 
osiągała nawet 5 g/m? (rys. 4). Tak nie- 
znaczne zroszenie terenu prawie żadnego 
praktycznego znaczenia nie ma. Ten spo- 
sób skażania może więc znaleźć zastosowa- 


nie tylko przy bezpośrednim działaniu na 
żywą siłę przeciwnika w otwartym terenie. 

Wytwarzanie plam zaporowych na tere- 
nie własnym jest daleko prostsze w wyko- 


40 - 50", 


e 
«© Kierunek wiatru 
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Rys. 2. — Plama chemiczna po wybuchu 
pocisku gazowego 


naniu, tańsze, a nade wszystko daje pew- 
ność skutecznego działania zapory. 
Rozlewając lub rozpryskując tym lub in- 
nym przyrządem gaz parzący, możemy wy- 
tworzyć dowolnej wielkości plamę o pożą- 
danej gęstości jej zroszenia, a co.najważ- 
niejsze — mamy możność umieścić ją w 
dowolnym miejscu w terenie w sposób w 
wielu wypadkach prawie niewidoczny. 
Ponieważ umieszczanie zawczasu w te- 
renie plam zaporowych związane jest z nie- 
bezpieczeństwem własnym, został wprowa- 
dzony ostatnio sposób skażania terenu 
przy pomocy min gazowych. Takie pola 


ZMS E DZ" 

AE SZĄ Kierunek ka 

Rys. 3. — Plama chemiczna po wybuchu bomby 
lotniczej. 


minowe zakłada się w odpowiednich miej- 
scach terenu i wysadza się miny dopiero 
w momencie ustępowania ostatnich od- 
działów z zagrożonej pozycji. 

Wysadzanie min uskutecznia się przy 
pomocy lontu lub prądu elektrycznego. 
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Rozprysk miny jest związany z nieznacz- 
ną tylko stratą (10—20%,) gazu parzącego 
na wytworzenie pary i mgły. Cała prawie 
zatem ilość zawartego w minie gazu idzie 
na wytworzenie plamy. Plama ma bardzo 


Kierunek wiatru 


Do gleby piasczystej suchej gaz wsiąka 
momentalnie, wnika jednak w głąb nie- 
znacznie na skutek zużycia znacznych ilo- 
ści cieczy na zwilżenie wierzchniej war- 
stwy ziaren piasku. Np. przy gęstości zro- 

szenia terenu około 100 g/m? 


głębokość wsiąkania nie prze- 
kracza 1—2 m. 


DOŃ Gleba piasczysta lekko wil- 
ni SERJ: gotna wchłania gaz nadzwy- 
paz czaj szybko i prowadzi go 
RA rozc: 777 przy tej samej gęstości zro- 
= s Lib ja (1/16, szenia daleko głębiej — do 
sk ft 1, 3—8 m. Zjawisko to można 
wytłumaczyć tym, że nie- 
Rys. 4. — Plama chemiczna z rozpryskiwacza lotniczego. 


(Liczby podano w przybliżeniu). 


charakterystyczny wygląd o dwóch wy- 
raźnie odcinających się od siebie ośrod- 
kach skażenia (rys. 5). Gęstość skażenia 
elipsy wewnętrznej waha się od 90 do 50 
glm?, a elipsy zewnętrznej od 20 do 5 g/m?. 
Przez odpowiednie ustawienie min w sza- 
chownicę można łatwo osiągnąć gęstość 
skażenia 100 g/m’. 


2. Głębokość wnikania cieczy 
gazu parzącego w głąb terenu. 


Przenikanie cieczy gazu  parzącego 
w głąb ziemi zależy od sposobu skażenia 
oraz od rodzaju gleby (piasek, glina, grunt 
podmokły, kamienisty itp.). 

Przed omówieniem poszczególnych wy- 
padków głębokości wnikania gazu w teren, 
należy najprzód wyjaśnić na czym właści- 
wie polega to wsiąkanie cieczy do ziemi. 

Rozpatrując zjawisko zraszania gleby 
nie trudno zauważyć, że każda ciecz wni- 
kając do ziemi jest zużywana częściowo na 
zwilżanie powierzchni jej ziaren, częściowo 
zaś jest utrzymywana z dość znaczną siłą 
w przestrzeniach pomiędzy ziarnami ziemi, 
nadmiar więc tylko cieczy może przenikać 
dalej w głąb ziemi. Wsiąkanie to ustaje 
jednak z wyczerpaniem się nadmiaru cie- 
czy. Z tego wynika, że głębokość wnikania 
do ziemi cieczy w pierwszym rzędzie jest 
uzależniona od jej ilości. 

Dużą jednak rolę w tym wnikaniu od- 
grywa także gatunek gleby, jej wilgotność 
oraz sposób skażenia terenu. Równoczesne 
działanie wszystkich tych czynników na 
głębokość wnikania gazu w głąb ziemi roz- 
patrzymy na przykładach. 
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znaczna tylko część gazu pa- 
rzącego zostaje zużyta na 
zwilżanie ziaren piasku, reszta zaś tej cie- 
czy wypełnia przestrzenie między ziarna- 
mi, co pozwała na głębsze jej wniknięcie 
do ziemi. 

Mokry piasek utrzymuje gaz przez dłuż- 
szy czas na swej powierzchni; wnikanie je- 
go w głąb zachodzi bardzo powoli. To od- 
mienne zachowanie się gazu na mokrym 
piasku znajduje wytłumaczenie w zaniku 
ssącego działania przestrzeni między ziar- 
nami ziemi, które, będąc wypełnione wodą, 
nie przejawiają swej normalnej siły ssą- 
cej. Na takim terenie cała ilość gazu trzy- 
ma się na powierzchni zwarcie w postaci 
kropel i przy nieznacznej nawet gęstości 
zroszenia daje trwałą i skuteczną w swym 
działaniu zaporę chemiczną. 


AYET 


Rys. 5.— Plama chemiczna po wybuchu miny ga- 
zowej. (Liczby podano w przybliżeniu). 


Gleba gliniasta sucha wchłania ciecz ga- 
zu parzącego nadzwyczaj szybko i prowa- 
dzi ją nierównomiernie w głąb. Przy gęsto- 
ści zroszenia 100 gim”, głębokość wsiąka- 
nia waha się w granicach od 1 do 6 m. 
Głębsze przenikanie powstaje w miejscach 
gleby popękanej. 
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Gleba gliniasta lekko wilgotna wchłania 
gaz powoli, przy tym głębokość wsiąkania 
jest nieco większa niż w przypadku pierw- 
szym. Na terenie gliniastym mokrym cała 
ilość gazu utrzymuje się na powierzchni 
w postaci zwartej, kroplistej. Szczególnie 
niebezpieczne pod tym względem są drogi 
polne gliniaste, na których wytworzony 
mułek (błoto) zupełnie uniemożliwia wsią- 
kanie gazu w głąb ziemi. 

Czarnoziem i ziemie humusowe suche o 
powierzchni pokrytej pyłem (drogi) utrzy- 
mują przez dłuższy czas całą ilość cieczy 
gazu parzącego na swej powierzchni pod 
postacią kropel, otoczonych przylgniętym 
do nich pyłem. 

Ta sama gleba na polach ornych wchła- 
nia gaz szybko. Głębokość wnikania nawet 
przy znacznym zroszeniu nie przekracza 
jednak 1—2 mm. Tłumaczy się to tym, że 
na ziemi humusowej gaz nie tylko jest zu- 
Żżywany na zewnętrzne zwilżenie po- 
wierzchni ziaren ziemi, ale znaczne jego 
ilości są wchłaniane przez pory ziaren hu- 
musowych, co siłą rzeczy musi zmniejszyć 
głębokość wnikania. 

Ziemia humusowa lekko wilgotna wchła- 
nia ciecz gazu parzącego bardzo szybko i 
przy gęstości zroszenia 100 g/m? prowadzi 
ją w głąb do 3—5 mm. 

Ziemia humusowa mokra, jak i ziemia 
gliniasta, trzyma całą ilość gazu na swej 
powierzchni. 

Ziemia leśna pochodzenia liściastego lub 
iglastego ze znaczną jeszcze zawartością 
niezupełnie zbutwiałych części roślinnych, 
sucha, lekko lub znacznie nawet wilgotna, 
utrzymuje gaz parzący w wierzchniej 
1—2 mm swojej warstwie. 

Ziemia torfiasta wchłania ciecz gazu pa- 
rzącego bardzo szybko i prowadzi ją na 
znaczną głębokość, dochodzącą przy zro- 
szeniu 100 g/m? do 10—20 mm. 

Ziemia torfiasta wilgotna, lub mokra na 
drogach polnych trzyma gaz parzący na 
swej powierzchni, dając trwałe jej skaże- 
nie. 

Tereny porośnięte trawą, przy ich skaże- 
niu utrzymują większą część gazu parzą- 
cego na liściach traw i ziół. Skażenie samej 
ziemi przy znacznej nawet gęstości zrosze- 
nia może być nieduże. 

Drogi polne suche i lekko wilgotne 
utrzymują gaz parzący w pierwszej kilku- 
milimetrowej warstwie swojej nawierzch- 
ni. Drogi polne mokre (błotniste) utrzy- 


mują całą ilość gazu parzącego na swej po- 
wierzchni w postaci kroplistej. Przy ruchu 
jednak kołowym lub pieszym gaz zostaje 
wymieszany z wierzchnią warstwą ziemi i 
może skazić drogę na znaczną głębokość. 
Takie drogi szczególnie nadają się do wy- 
twarzania długotrwałych plam zaporo- 
wych idealnie przy tym zamaskowanych. 

Jezdnie są dla cieczy gazu parzącego 
mniej lub więcej wsiąkliwe w zależności 
od ich nawierzchni. Rozpatrzymy kolejno: 
szosy zwykłe, asfaltowe, betonowe, jezdnie 
pokryte kostką granitową lub bazaltową, 
kamieniem polnym, klinkierem i kostką 
drewnianą. 

Szosy zwykłe szutrowane, o nawierzch- 
ni nieuszkodzonej, suchej, wchłaniają gaz 
parzący na nieznaczną głębokość 1—2 mm. 
Nawierzchnia szosy mokrej utrzymuje 
znaczną ilość gazu na swej powierzchni. 
Przy skażeniu takiej jezdni daje się zau- 
ważyć znaczne rozpełzanie się cieczy gazu 
parzącego. 

Jezdnie asfaltowe wchłaniają ciecz gazu 
parzącego powoli. Wnikanie gazu w głąb 
zachodzi drogą rozpuszczania się w asfal- 
cie, w którym utrzymuje się on przez dłuż- 
szy okres czasu. Na asfalcie mokrym gaz 
trzyma się tylko na powierzchni, z której 
łatwo może być usunięty i zniszczony. 

Jezdnie betonowe suche łatwo rozprze- 
strzeniają gaz parzący po sobie. Wnikanie 
gazu w głąb betonu zachodzi powoli i na 
nieznaczną głębokość. Beton o zwilżonej 
wodą powierzchni jest dla gazu niewni- 
kliwy. 

Jezdnie pokryte kostką bazaltową, gra- 
mitową lub klinkierem są praktycznie dla 
gazu niewsiąkliwe, gdyż wnikanie jego 
w głąb tych materiałów nie przekracza 
ułamka milimetra. 

Jezdnie brukowane kamieniem polnym 
(kocimi łbami) przy ich skażeniu większą 
część gazu utrzymują w ziemi, łączącej 
poszczególne kamienie. Wnikanie w głąb 
przy znacznym skażeniu może w tych 
miejscach dojść do kilkunastu milimetrów. 

Jezdnie wyłożone kostką drewnianą na 
cemencie, impregnowaną smołowcem, o ile 
kostka nie jest zużyta, nasiąkają gazem 
powoli. Przy kostce zużytej wnikanie za- 
chodzi bardzo szybko i gaz przenika z ła- 
twością w głąb masy drewna. Jezdnie 
drewniane wyraźnie mokre przez dłuższy 
czas utrzymują gaz tylko na swojej po- 
wierzchni. (c. d. n.) 
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Instr. LL KOROWAJCZYK 


METODYKA SZKOLENIA SŁUŻBY 


ODKAŻAJĄCEJ NA OBOZIE 


Doświadczenie, zdobyte w ciągu ostat- 
nich paru lat przy szkoleniu służby odka- 
żającej na obozach, pozwala dzisiaj na u- 
ogólnienie wielu rzeczy i ustalenie, jakie 
metody są najbardziej celowe i skuteczne 
z punktu widzenia rezultatów wyszkolenia. 

Wszelka metoda ma na celu stworzenie 
pewnej prawidłowości w postępowaniu, co 
znowu jest podyktowane koniecznością 
oszczędności czasu. Podczas szkolenia obo- 
zowego służby odkażającej, ze względu na 
poważne koszty oraz nieustabilizowany 
charakter specjalnie trzeba się liczyć z roz- 
porządzalnym czasem, aby na dość skrom- 
nym odcinku osiągnąć maximum rezulta- 
tów przy najlepszej wydajności szkolone- 
go personelu. To też zagadnienie metody 
na obozie oplg zasługuje na specjalną u- 
wagę. Każdy, ktokolwiek bierze na siebie 
z tego lub innego tytułu odpowiedzialność 
za wyszkolenie, musi najdokładniej mieć 
tę metodę opracowaną, aby móc potem 
konsekwentnie ją stosować. Poniższe roz- 
ważania będą dotyczyły w większości wy- 
padków dowódcy kompanii, ponieważ jest 
on w pierwszej kolejności odpowiedzialny 
za system szkolenia, przyjęty na obozie. 

Jeżeli mowa o dowódcy kompanii, to 
właśnie w stosunku do niego należy wysu- 
nąć główny postulat, mianowicie, że prze- 
de wszystkim musi on sobie dokładnie u- 
świadomić metodę prowadzenia szkolenia, 
musi tę metodę przepracować, musi w nią 
się wżyć, aby mieć możność narzucenia 
jej całej kadrze instruktorskiej. Niezależ- 
nie od tego, na jakiej drodze została ona 
zdobyta — własną praktyką, czy na pod- 
stawie cudzych doświadczeń — w każdym 
wypadku musi być gruntownie przemyśla- 
na. Tylko pod tym warunkiem możliwe 
jest zrealizowanie konsekwentnej i ciągłej 
linii podczas całego szkolenia, a przez to 
i utrzymanie wyszkolenia przez cały czas 
na równym poziomie, bez załamań i wahań 
przy rozwiązywaniu konkretnych zadań w 
terenie. 

Do spełnienia powyższych postulatów 
niezbędne jest poważne doświadczenie d-cy 
kompanii w szkoleniu danej służby. Duże 
obycie ze służbą odkażającą w terenie, u- 
gruntowany pogląd na poszczególne za- 


162 


gadnienia, bogata praktyka w samodziel- 
nym rozwiązywaniu sytuacji, nie przewi- 
dzianych przez istniejące instrukcje — oto 
podłoże, na którym może d-ca kompanii 
stwarzać sobie logiczną i celową metodę 
szkolenia. Bez tego, oczywiście, każdy sy- 
stem wyszkoleniowy będzie niepowiąza- 
nym konglomeratem suchych nakazów in- 
strukcji i cudzych myśli. 


Organizacja wstępna obozu nie powinna 
być obca d-cy kompanii. Nie jest rzeczą 
potrzebną, aby był on wtajemniczony we 
wszelkie szczegóły żmudnych prac przygo- 
towawczych, niemniej jednak musi już za- 
wczasu się orientować, co do terenu obo- 
zu, sposobu zakwaterowania, warunków 
życia na obozie itd. Wszystkie te sprawy 
mogą mieć zawsze bliższy lub dalszy 
wpływ na metodę szkolenia. Nie jest do- 
brze, jeżeli dowódca kompanii zaczyna 
wchodzić w życie obozu i przyzwyczajać 
się do jego warunków jednocześnie ze zjeż- 
dżającą się kadrą instruktorską. Pogląd 
ten w całości potwierdzą dalsze rozważa- 
nia. 

W pracy d-cy kompanii ważną rzeczą 
jest znajomość kadry instruktorskiej po- 
dlegającej d-cy. Realizacja metody szkole- 
nia, przyjętej przez d-cę kompanii, w du- 
żej mierze zależy od szczęśliwego doboru 
ludzi i od dobrego podziału funkcji między 
nimi. Wykorzystanie każdego instruktora 
w tej dziedzinie w takim zakresie, w jakim 
on okaże się najbardziej pożyteczny, to je- 
den z podstawowych warunków osiągnię- 
cia powodzenia w pracy. Ponieważ prawie 
z reguły część instruktorów kompanii 
przybywa z innych terenów, znajomość ta- 
ka musi być ugruntowana przynajmniej 
w pierwszych dniach poprzedzających 
szkolenie turnusu obozowego. Wykorzy- 
stanie tych dni w wymienionym celu 
może bardzo ułatwić pracę na obozie. To 
też jak najlepsze poznanie kadry instruk- 
torskiej, możliwie częste wprowadzanie jej 
w tok swoich myśli, prowokowanie do dy- 
skusji i wyjaśniania nasuwających się 
wątpliwości, stwarzanie atmosfery współ- 
pracy i współodpowiedzialności — wszyst- 
ko to może dać bogaty materiał dla po- 
wzięcia decyzji co do sposobu wykorzysta- 


PRZEGLĄD OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ I PRZECIWGAZOWEJ 


nia kadry instruktorskiej podczas szkole- 
nia. 

Jako jeden z ważniejszych fragmentów 
owej współpracy d-cy kompanii z kadrą 
instruktorską należy wymienić studium te- 
renu ćwiczeń. Sam d-ca kompanii — jak 
było powiedziane wyżej — musi dokładnie 
znać teren pracy obozu wcześniej, aby za- 
znajamiając z nim instruktorów, mógł wy- 
sunąć gotowe koncepcje co do użycia i, po- 
wiedzmy, „taktyki“ drużyn i plutonów w 
terenie. Studium terenu ćwiczeń przede 
wszystkim musi polegać na dokładnym 
przeglądzie powierzchni, obiektów, dróg 
komunikacyjnych i źródeł wody w rejo- 
nach przyszłych ćwiczeń. Przegląd taki 
najlepiej robić podwójnie: 1) na planie, 2) 
bezpośrednio na miejscu. Jest to uzasad- 
nione tym, że później przy przydzielaniu 
zadań każdy instruktor musi dobrze sobie 
utożsamić plan terenu z rzeczywistością. 
Ułatwi to zresztą omawianie sytuacyj te- 
renowych na odprawach. O ile czas pozwa- 
la, wskazane jest również przydzielanie 
pewnych rejonów ćwiczeń do rozpracowa- 
nia instruktorom. Rozpracowanie takie 
musiałoby obejmować: ogólną charakte- 
rystykę terenu i obiektów, dojazdy do po- 
szczególnych punktów, ewentualne objaz- 
dy, podkreślenie  charakterystycznych 
trudności przy pracy drużyn odkażają- 
cych, sposób wykorzystania istniejących 
źródeł wody. 

Przy studium terenu bardzo pożytecz- 
nym jest plan ćwiczeń terenowych, opraco- 
wany zawczasu przez d-cę kompanii. Po- 
zwoli on przy wycieczkach w teren nie tyl- 
ko zaznajamiać instruktorów w ogólno- 
ści, ale i wdrażać ich w pewne sytuacje, 
z jakimi się spotkają podczas szkolenia. 
Plan taki np. mógłby być ujęty w następu- 
jący schemat: 


Temat Dru- Rejon 


rodki 
Data] ewiczenia | żyna | ćwiczenia Sprzęt | jokomocji | Uwagi 
5.VI |Odkażanie| 1 |Przyczółek| Kompletny] Wózek 
teranu mosłu na zesław ręczny 
twardego rzece X 
2 Przejazd Apara pleszo |Na prze- 
kolejowy P. G. jeździe 
Mi— ra hydrant 
wodny 
itd. itd. itd. itd. itd. itd. 


Jeżeli mowa o planie ćwiczeń, to rów- 
nież należy pamiętać o organizacji gospo- 
darki materiałowej. Zwykle normy zużycia 


materiałów odkażających w terenie odbie- 
gają od jakichkolwiek reguł. Wpływa na to 
cały szereg czynników natury najzupełniej 
przypadkowej, zależnej przeważnie od 
składu osobowego ćwiczących zespołów, 
ich zgrania, zmysłu oszczędności itd. To 
też gdyby przydział materiałów był prowa- 
dzony z dnia na dzień, bez z góry zakreślo- 
nych norm, łatwo było by dojść do przed- 
wczesnego wyczerpania zapasów. Uzupeł- 
nienie materiałów w ciągu szkolenia w 
większości wypadków nastręcza poważne 
trudności względnie niewygody. Jest więc 
rozsądniej narzucić z góry pewne granice 
zużycia materiałów na każdym ćwiczeniu; 
to zaś stwarza konieczność opracowania 
planu, czy też rozdzielnika na cały prze- 
ciąg turnusu. Plan taki musi obejmować: 
a) ogólne zapotrzebowanie materiałów od- 
każających na cały okres szkolenia, b) roz- 
dzielnik ilościowy na każde ćwiczenie (nie 
tylko dzień) w stosunku do pojedyńczej, 
ćwiczącej drużyny, c) sposób pobierania 
materiałów (kiedy, co i ile — z centralne- 
go magazynu obozu, a co z magazynów na 
poszczególnych punktach), d) przydział 
środków lokomocji dla przewiezienia ma- 
teriałów do wskazanych miejsc, e) czas po- 
bierania materiałów (bezpośrednio przed 
ćwiczeniem, po zakończeniu ćwiczenia po- 
przedniego, w przeddzień itd.). 

Jednym z najbardziej zasadniczych fra- 
gmentów pracy wyszkoleniowej na obozie 
muszą się stać odprawy kadry instruktor- 
skiej. Jeżeli d-ca kompanii ma być kierow- 
nikiem wyszkolenia, nie tylko obserwato- 
rem, to musi stale śledzić wykonywanie 
owego szkolenia. Ponieważ dysponuje on 
ludźmi, którzy sami nieraz bardzo dobrze 
w pracy odkażającej się orientują, kierow- 
nictwo jego nie może się wyrażać w cią- 
głym błąkaniu się po terenie i „robieniu 
swojej obecności” przy ćwiczących druży- 
nach. Takie inspekcje terenowe są dla nie- 
go tylko rodzajem ogólnej obserwacji, 
zbieraniem materiałów do ogólnych uwag 
— nie mogą jednak wyczerpywać jego ini- 
cjatywy i stanowić głównego zadania. D-ca 
kompanii powinien kierować szkoleniem 
przed wykonaniem pracy w terenie, a nie 
w czasie jej wykonywania. Każde więc 
ćwiczenie musi być możliwie szczegółowo 
omówione na odprawie. Praktycznie bio- 
rąc, odprawa taka powinna się odbywać 
codziennie po zakończeniu dnia pracy, z 
materiałem na następny dzień. 
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Zasadniczo odprawa powinna obejmo- 
wać 3 punkty programu: 1) uwagi o ćwi- 
czeniach ubiegłego dnia, 2) program pra- 
cy na dzień następny, 3) ogólne uwagi o 
charakterze administracyjno - porządko- 
wym. 

Punkt ciężkości odprawy leży oczywi- 
ście w części drugiej. Zadaniem jest: a) 
ujednostajnienie różnych metod rozwiązy- 
wania danego zagadnienia przez instrukto- 
rów, b) wypełnienie ewentualnych luk i 
niedociągnięć danego zadania, c) narzuce- 
nie porządku ćwiczenia, aby dane założe- 
nie zostało wykonane od początku do koń- 
ca w określonym czasie. Rozwinięcie tych 
rzeczy przez d-cę kompanii musi się odzna- 
czać dokładnością i szczegółowością, syste- 
matycznością ujęcia i jasnością stawiania 
zagadnień. Właściwie, jeżeli się chce, aby 
ćwiczenie we wszystkich zespołach wypa- 
dło jednolicie, nie należy niczego pozosta- 
wić domyślności instruktorów; wszystko 
musi być wyczerpane do najdrobniejszych 
szczegółów, chyba że coś zupełnie świado- 
mie pozostawia się dowolnej interpretacji 
prowadzącego ćwiczenie. 

Dla przykładu przytaczam rozpracowa- 
nie tematu „praca patrolu odkażającego*: 


1) odmarsz z podstawy wyjściowej — uprzed- 
nia decyzja k-ta drużyny co do miejsca podstawy 
wyjściowej, decyzja co do pobrania sprzętu, ilość 
maszerujących na plamę, rozdział sprzętu, ko- 
menda odmarszu (głosem czy znakiem), 

2) marsz do plamy — szyk marszowy, tempo 
i krok marszu, zbliżanie się do plamy, 

3) przybycie na plamę — miejsce zatrzymania 
się, sypanie wapna chlor. (poduszki), plan odka- 
żania, rozdział funkcji (w wypadkach: 6, 5,4i3 
ludzi), 

4) organizacja uzupełniania i wymiany sprzę- 
tu — wymiana sprzętu, wynoszenie sprzętu z pla- 
my, czynność donaszania, zapotrzebowanie no- 
wych odkażalników, 

5) zakończenie pracy na plamie — kontrola ca- 
łości pracy przez k-ta druż., ściągnięcie sprzętu 
i ludzi z plamy, odkażanie sprzętu, przygotowa- 
nie do powrotu, znak (sygnał) odmarszu, 

6) marsz powrotny (na podstawę wyjściową ) — 
kierunek, tempo i krok, zachowanie się po dro- 
dze, zbliżanie się do podstawy. 


Tak szczegółowe rozpracowanie dyspo- 
zycji ćwiezenia pozwala również na do- 
kładniejszą kalkulację czasu: każdą fazę 
ćwiezenia b. łatwo określić co do czasu jej 
trwania, bowiem każda mieści się w grani- 
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cach kilku minut. Suma poszczególnych 
faz daje całkowity czas ćwiczenia. „Minu- 
towy“ plan ćwiczenia też może być nieraz 
b. pożyteczny, bowiem pozwala na przy- 
zwyczajenie ćwiczonego elementu do wy- 
czucia każdej fazy, przez to — do należy- 
tego doceniania ważności wszystkich czyn- 
ności składowych i pośrednich. Zbyt dro- 
biazgowa analiza każdego ćwiczenia może 
się wydawać zbędną. Należy jednak pa- 
miętać, iż szkolenie na obozie ma za zada- 
nie urobienie rzeczywiście zaradnych i wy- 
kwalifikowanych k-tów drużyn. Aby ten 
rezultat osiągnąć, trzeba kierować niemal 
każdym poruszeniem ręki szkolonego osob- 
nika; każdy krok drużyny musi być prze- 
ćwiczony bardzo starannie. O takiej meto- 
dzie szkolenia zapomina nie jeden instruk- 
tor i dlatego rzeczą d-cy kompanii jest 
zwrócić uwagę na te szczegóły, które ze- 
brane w całość dają faktyczne „wyszlifo- 
wanie“ drużyny odkażającej. Fakt ten pod- 
kreśla jeszcze i ta okoliczność, na którą 
wskazałem w poprzednim artykule (ma- 
rzec, 1937), że drużyna odkażająca musi 
wyrobić w sobie duży stopień automatycz- 
ności przy wykonywaniu swego zadania. 

Specjalnym rodzajem odpraw będą od- 
prawy wstępne, prowadzone przed rozpo- 
częciem turnusu, a dotyczące czy to ogól- 
nych zasad szkolenia, czy też unormowa- 
nia pewnych zagadnień szkoleniowych. 
Tak np. wypadnie omówić zawczasu spra- 
wę urządzania punktów odkażających w 
rejonach ćwiczeń, sprawę obchodzenia się 
i odpowiedzialności za sprzęt, organizację 
pracy w płutonach, zasady opiniowania i 
egzaminowania obozowców, metodykę pro- 
wadzenia wykładów i ćwiczeń, zagadnienie 
dyscypliny ćwiczeń itd. 

Znów jako przykład rozpracowania ta- 
kich odpraw przez d-cę kompanii, niech 
posłuży poniższa dyspozycja na temat 
„praca w plutonach'': 

1) Zasady ogólne: zakres odpowiedzialności, e- 
widencja stanów, droga służbowa. 

2) Organizowanie plutonu: dobre poznanie swo- 
ich ludzi, pouczenie ich o pracy w plutonie, po- 
dział funkcji między obozowcami, pobranie sprzę- 
tu (kto, w jakiej kolejności, kwestia pokwitowań), 
transport sprzętu, urządzenie punktu odkażają- 
cego. 

3) Szkolenie w plutonie: służba drużyn na 
punkcie odkaż., porządek na punkcie, marsze w 
terenie, uzupełnianie braków, dziennik szkolenia. 
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4) Praca plutonu w terenie: zmiana terenu ćwi- 
czeń, wymiana sprzętu między plutonami (ewen- 
tualnie), inwencja drużyn w zakresie ułatwienia 
sobie pracy, współpraca osób postronnych. 

5) Pluton w koszarach: porządek Koszarowy, 
służba, kuchnia, chorzy, wypadki specjalne. 

6) Zakończenie prac w plutonach, wyczyszcze- 
nie sprzętu, zdanie sprzętu, egzamin, opinie, pro- 
tokóły uszkodzeń i zagubień. 


Spośród zagadnień, dotyczących prac te- 
renowych, zasługuje na uwagę sprawa 
urządzenia punktów odkażających. Zada- 
niem obozu jest możliwie dobre zbliżenie 
osób szkolonych do warunków rzeczywi- 
stych. To też bezwzględnie należy oddać 
pierwszeństwo metodzie rozrzucania punk- 
tów w terenie i ich możliwie samodzielnej 
organizacji. Skupianie zapasów materia- 
łów i sprzętu w jednym miejscu, skąd dru- 
żyny wychodzą (,„promienisto') do pracy 
jest mniej celowe. 

Zakładanie, urządzenie i organizacja ży- 
cia na własnym punkcie odkażającym jest 
bardzo ważnym elementem wychowaw- 
czym. Drużyna, która cały okres szkolenia 
odbywa na swoim punkcie, przyzwyczaja 
się do dobrego gospodarowania sprzętem, 
wyrabia w sobie ambicję pracy i poczucie 
odpowiedzialności za tę pracę. 

Kadra instruktorska musi bardzo solid- 
nie rozpracować metodę wdrażania obo- 
zowców w życie na punkcie odkażającym. 
Również szczegółowe przemyślenie wszyst- 
kich czynności składowych i dobre ich u- 
szeregowanie w czasie — to główny waru- 
nek przećwiczenia tego rodzaju wstępu do 
szkolenia obozowego. 

Poruszone dotychczas sprawy stanowią 
zupełnie pewne podłoże dla dobrego popro- 
wadzenia samej pracy w terenie. Systema- 
tyczne odprawy i dobre warunki, zawczasu 
przygotowane, sprowadzają całą pracę do 
skrupulatnego wykonywania rzeczy omó- 
wionych. 

Metodyka zajęć teoretycznych, których 
ilość zresztą powinna być minimalna, nie 
wiele się różni w swoich zasadach od me- 
todyki zwykłego szkolenia na kursach. 
Pamiętać należy, iż wykłady te raczej po- 
winny się stać gruntowną repetycją niż 
właściwym wykładem. Repetycja taka mu- 
si szezególnie uwzględnić te rzeczy, które 
ściśle są związane z praktyczną pracą od- 
każającą na obozie. 


Zajęcia terenowe, które można podzielić 
na ćwiczenia o charakterze indywidualnym 
i ćwiczenia zespołowe, muszą odpowiadać 
kilku zasadniczym wymaganiom (aby się 
stać metodycznymi i celowymi). Pierw- 
szym z takich wymagań jest prowadzenie 
ćwiczeń przy użyciu sprzętu i materiału 
rzeczywistego. Tzw. „markowanie* możli- 
we do stosowania przy pierwszych, począt- 
kowych fazach szkolenia elementu surowe- 
go na obozie staje się karykaturą; nie o- 
siąga się przez to ani rzeczywistego poję- 
cia o pracy ze strony obozowców, ani wy- 
czucia u nich sytuacji i sposobów zacho- 
wania się w różnych warunkach, ani na- 
wet w ogóle zaufania w skuteczność i celo- 
wość roboty. 


Ważną jest rzeczą, aby obozowiec do- 
kładnie zdawał sobie sprawę z sensu każ- 
dej wykonywanej przez siebie pracy. Bez- 
krytyczne nauczanie takich lub innych 
czynności, kiedy szkolony uzasadnia sta- 
wiane sobie wymagania tylko tym, że „tak 
powiedziane jest w instrukcji“, zwykle nie 
ma większej wartości: nie zatrzyma się 
długo w pamięci i nie stanie się nigdy 
zharmonizowanym zespołem czynności, 
wynikających z logiki wypadków. Tutaj 
właśnie ma duże pole do popisu instruktor, 
prowadzący szkolenie w terenie. Musi on 
wyczuć sposób ujmowania takich lub in- 
nych zadań przez obozowców, musi umieć 
odróżnić, czy sposób ten wynika tylko ze 
zwykłej skrupulatności w wykonywaniu 
nakazów prowadzącego, czy też z dobrego 
zrozumienia, że w danym momencie należy 
istotnie tak a nie inaczej postępować. Służ- 
ba odkażająca w zasadzie nie jest skom- 
plikowanym zajęciem, jej praca jest b. pro- 
sta, sposoby, jakimi się posługuje, również 
są mało skomplikowane, to też nie ma nic 
gorszego, gdy obozowiec utwierdzi się w 
tym fałszywym przekonaniu, że odkażanie 
to bardzo zawikłana nauka. Nie w złożono- 
ści metod i pojęć tkwi sekret dobrego od- 
każania, a w skrupulatności wykonania, 
dobrym zrozumieniu sytuacji i powodowa- 
niu się tylko zdrowym rozsądkiem przy 
rozwiązywaniu zadań terenowych. Takie 
pojęcie o odkażaniu musi wynieść z obozu 
każdy obozowiec. 

Niemniej ważnym celem wyszkolenia o- 
bozowego musi się stać również wyrobienie 
samodzielności. Bardzo łatwo na obozie 
poddanym dyscyplinie wojskowej, hierar- 
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chicznie zorganizowanym, zapomnieć o 
tym, że się szkoli każdego obozowca od- 
dzielnie, że przygotowuje się go nie tylko 
do pracy w zespole, lecz także, a może 
przede wszystkim, do czynności kierowni- 
czych, czy to jako k-ta drużyny odkażają- 
cej, czy to kierownika tej służby w obiek- 
tach. To też praca w tym kierunku pod- 
czas zajęć terenowych musi się stać po- 
ważną troską kadry instruktorskiej i jed- 
nym z głównych punktów metodyki wy- 
szkoleniowej. Najogólniejsze wskazania, 
prowadzące do tego celu byłyby następu- 
jące: a) zmiana funkcji kierowniczych w 
drużynie na każde ćwiczenie, b) stałe pod- 
kreślanie obozoweom znaczenia samodziel- 
ności w granicach koniecznej dyscypliny, 
c) ścisłe rozgraniczenie funkcji podczas 
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pracy drużyny, a przez to wszczepianie za: 
sady indywidualnej odpowiedzialności za 
powierzone zadanie, d) narzucanie szeregu 
funkcji w gospodarczym życiu drużyny i 
plutonu (np. ustanowienie funkcji dyżur- 
nych, gospodarzy punktów odkażających, 
magazynierów na punktach itd.). 

Metodyka szkolenia służby odkażającej 
na obozach jest zagadnieniem dostatecznie 
obszernym, aby poświęcić jej więcej niż je- 
den skromny artykuł. Praktyka dalszych 
lat niewątpliwie dorzuci jeszcze dość ma- 
teriału, który pozwoli na pogłębienie nie- 
jednej kwestii. Uświadomienie sobie przy- 
najmniej zasadniczych momentów tej me- 
todyki, pozwoli na bardziej zorganizowane 
zbieranie i porządkowanie dalszych do- 
świadczeń. 


W SPRAWIE ARTYKUŁU p.t. 


„ELEKTRYCZNOŚĆ NA USŁUGACH OPL” 


Artykuł dyskusyjny p. instr. T. Twaro- 
ga p. t. „Elektryczność na usługach o p1“, 
jaki ukazał się w nr nr 3 i 4 „Przeglądu 
OPLG“, porusza szereg zagadnień, zwią- 
zanych z elektryfikacją urządzeń schronów 
przeciwgazowych, wskazując na niezaprze- 
czone korzyści w ekonomii ruchu, a zwłasz- 
cza zużycia tlenu w pomieszczeniach 
uszczelnionych, z chwilą zastosowania 
energii elektrycznej do napędu wentylato- 
rów, grzejnictwa i oświetlenia. Znane do- 
brze zalety urządzeń elektrycznych, rzadko 
kiedy jednak będzie można wykorzystać 
w schronach przeciwgazowych, przeważnie 
bowiem zmuszeni będziemy niestety zrezy- 
gnować z nich na korzyść uciążliwych i ma- 
ło ekonomicznych, ze względu na pochła- 
nianie tlenu, napędów ręcznych, ogrzewa- 
nia przez spalanie itp. Ten na pozór para- 
doksalny krok w tył w stosowaniu zdoby- 
czy techniki, powodowany będzie odmien- 
nym charakterem urządzeń w schronach 
przeciwgazowych w porównaniu z urządze- 
niami stosowanymi w przemyśle. 

Urządzenia w schronach p.-gaz. muszą 
być projektowane i wykonywane nie pod 
kątem widzenia ekonomii, wygody czy ta- 
niości, ale jedynie i wyłącznie pod wzglę- 
dem swejniezawodności oraz nie- 
zależności pracy. To też o ile napęd 
elektryczny wentylatorów w mieszkaniach 
czy salach publicznych jest dziś sprawą 
tak prostą i oczywistą, że nikt by jej nie 
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zamierzał kwestionować, o tyle zupełnie 
inaczej rozpatrywać będziemy to samo za- 
gadnienie instalując podobny wentylator 
w schronie przeciwgazowym. Musimy so- 
bie zdawać sprawę, iż do uruchomienia 
skrzydeł wentylatora silnikiem elektrycz- 
nym nie wystarcza zwykłe pociśnięcie gu- 
zika wyłącznika elektrycznego, trzeba po- 
nadto, aby sam silnik, przewody rozdziel- 
cze i zasilające, stacje transformatorowe 
i rozdzielcze, silniki i generatory elektrycz- 
ne w centrali pracowały stale bez prze- 
szkód, celem dostarczenia energii elek- 
trycznej. Zakładamy więc, iż w długim sze- 
regu urządzeń elektrycznych, na przestrze- 
ni od elektrowni aż do konsumenta, mimo 
niebezpieczeństwa ataku lotniczego nic się 
nie zmieni, nie nie może ulec uszkodzeniom 
i przerwie. Założenie takie byłoby, moim 
zdaniem, aż nazbyt śmiałe i mało prawdo- 
podobne. Najprawdopodobniej, zgodnie 
z zapewnieniami autora artykułu, centrale 
elektryczne będą posiadały specjalną, wy- 
starczająco skuteczną obronę przeciwlotni- 
czą środkami czynnymi. Będzie ona musia- 
ła chronić je od ataków lotników nieprzy- 
jacielskich, którzy niewątpliwie dokładać 
będą wszystkich starań, aby w pierwszym 
rzędzie obrzucić bombami główne źródła 
energii — zakłady elektryczne. Lecz obro- 
na samych budynków elektrowni to jesz- 
cze nie wszystko, pozostaje równie ważne 
zagadnienie zapewnienia bezpieczeństwa 
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sieci przewodów elektrycznych, prowadzo- 
nych kablami pod ziemią lub też jako prze- 
wody napowietrzne na słupach. W czasie 
nalotu uszkodzenie tych zwłaszcza urzą- 
dzeń, ponieważ rozciągają się na znacznej 
przestrzeni miast i osiedli, będzie bardzo 
prawdopodobne i całkiem możliwe. Uszko- 
dzenie sieci elektrycznej, czy to podziem- 
nej, czy też napowietrznej, spowoduje wy- 
łączenie dopływu energii elektrycznej na 
większym lub mniejszym obszarze miasta 
albo kraju. Przerwy w dostawie energii 
elektrycznej, powodowane uszkodzeniem 
sieci elektrycznej, trwać mogą kilka mi- 
nut, czasem kilka dni i tygodni, zależnie od 
stopnia uszkodzenia sieci. Trzeba zazna- 
czyć, iż uszkodzenia w sieci elektrycznej 
na skutek nalotu nieprzyjacielskiego mogą 
wielokrotnie przewyższać wypadki, z jaki- 
mi się normalnie liczymy przy projektowa- 
niu i budowie urządzeń elektrycznych. Dla 
zmniejszenia zasięgu uszkodzenia i przer- 
wy w dostawie energii elektrycznej, stara- 
my się tak kształtować sieci elektryczne 
i wyposażać je w odpowiednie urządzenia 
zabezpieczające, aby przerwy, powodowane 
uszkodzeniem odcinka sieci, zlokalizować 
do najszczuplejszego terenu zasilania. Spe- 
cjalne, tzw. selektywne zabezpieczenia prze- 
wodów elektrycznych mają za zadanie wy- 
łączanie jedynie uszkodzonego odcinka sie- 
ci elektrycznej, aby reszta sieci pracować 
mogła dalej bez przeszkód. Trzeba jednak 
stwierdzić, iż budowane i stosowane obec- 
nie powszechnie urządzenia zabezpieczają- 
ce linie elektryczne dostosowane są do po- 
trzeb normalnej pracy i chronią kabel czy 
też linię napowietrzną od prądów nadmia- 
rowych, jakie powstają na skutek zwarcia, 
spowodowanego np. przebiciem izolacji. 
Jak zachowywać się będą te urządzenia, je- 
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1. Własności gelu krzemowego. 


Gel krzemowy, choć dawno już znany, 
dopiero we współczesnej technice stanął 
w rzędzię najbardziej wartościowych środ- 
ków adsorbcyjnych. W niektórych przy- 
padkach nie może go zastąpić nawet po- 
wszechnie używany węgiel aktywny. 
Przewyższa on węgiel aktywny łatwą i 
prostą regeneracją, którą można wykonać 
bez utraty jego własności adsorbcyjnych. 


żeli równocześnie większa iłość kabli 
i przewodów w różnych miejscach sieci 
ulegnie zniszczeniu na skutek wybuchu 
bomb lotniczych? Jak pracować będą prze- 
kaźniki, automaty i urządzenia zabezpie- 
czające mimo drgań i wstrząsów, jakie 
powstaną przy eksplozji bomb? Są to na 
razie jeszcze wielkie nieznane, które prze- 
kreślą niejeden najbardziej selektywny sy- 
stem zabezpieczeń sieci elektrycznych. 
Zupełnie podobne wątpliwości można 
by również dobrze przytoczyć dla urządzeń 
gazowych, wodociągowych itp. Z tych 
właśnie względów musimy uczynić schro- 
ny przeciwgazowe jak najbardziej samo- 
dzielnymi i niezależnymi od zewnętrznych 
urządzeń czy też źródeł energii. Napędy 
wentylatorów, ogrzewanie i oświetlenie 
w schronach powinny być zatem niezależ- 
ne od stanu urządzeń, znajdujących się na 
zewnątrz schronu. Nie wyklucza to oczywi- 
ście równoległego stosowania ener- 
gii elektrycznej lub gazu do jakichkolwiek 
cełów napędowych czy grzejnych, jedna- 
kowoż wyłączne oparcie urządzeń w schro- 
nach na energii, doprowadzanej z ze- 
wnątrz, uważam za niewłaściwe i z wyłusz- 
czonych wyżej powodów — niebezpieczne. 
Za takim wnioskiem końcowym przema- 
wia i ta okoliczność, że przy równoległym 
stosowaniu np. energii elektrycznej pobie- 
ranie jej z zewnątrz będzie tak długo mo- 
żliwe, jak długo elektrownia i sieć będą 
pracowały. W dotychczasowym systemie, 
jaki się praktykuje, tj. przy wyłączaniu 
dopływu prądu elektrycznego w elektrow- 
ni, celem wygaszenia świateł dla maskowa- 
nia nocnego, korzystanie z urządzeń elek- 
trycznych, znajdujących się w schronach, 
w porze nocnej podczas alarmu byłoby nie- 
możliwe. 


AKTYWNY GEL KRZEMOWY 


W technice adsorbcyjnej przeciwgazo- 
wej gel krzemowy oddaje usługi dwoja- 
kiego rodzaju: 

1) w mieszaninie z węglem aktywnym 
służy on jako warstwa adsorbcyjna w po- 
chłaniaczach masek  przeciwgazowych 
oraz w pochłaniaczach schronowych więk- 
szego typu; 

2) stanowi pośredni środek do wykry- 
wania gazów i dymów bojowych w przy- 
rządach specjalnie do tego celu skonstruo- 
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wanych, łatwych i prostych w obsłudze. 
Niemieckie firmy sprzętu przeciwgazowe- 
go wypuściły na rynek małe rurki z cien- 
ką wewnątrz warstwą gelu krzemowego, 
które wkłada się do wlotu pomp ręcznych, 
przeciągających wraz ze znaną ilością po- 
wietrza również zawarte w nim gazy bo- 
jowe.') W ten sposób można określić ja- 
kość zaadsorbowanych środków bojowych 
oraz ich stężenie 

Niedaleko zdaje się jesteśmy od rozwią- 
zania kwestii zastosowania gelu krzemo- 
wego do obrony przeciwgazowej w równej 
mierze wszędzie tam, gdzie dotąd stosu- 
je się węgiel aktywny. Wspomniane tu 
względy usprawiedliwiają potrzebę zapo- 
zmania szerszego ogółu z własnościami i 
metodami fabrykacji tej nowoczesnej sub- 
stancji chłonnej. 

Odróżnić trzeba dwie odmiany gelu 
krzemowego. Pierwszą stanowi półsztyw- 
na masa (podobna do galarety żelatyno- 
wej), którą nazywamy galaretą krzemo- 
wą. W składzie chemicznym jest ona u- 
wodnionym dwutlenkiem krzemu, co w 
najprostszej formie można wyrazić wzo- 
rem SiOz . nH:0. Prócz wody krystaliza- 
cyjnej galareta krzemowa zawiera duże i- 
lości wody chemicznie niezwiązanej (jest 
nią napojona jak gąbka, w której ruszto- 
wanie tworzy koloidalny składnik SiO2 . 
nH+O). Dodam jeszcze, że ilość wody kry- 
stalizacyjnej w galarecie krzemowej wa- 
hać się może od 0,5—2,5 mola wody na 1 
mol SiO: (autor w pracowni R. Zsigmon- 
dy'ego w Góttingen wyodrębnił te związki 
w 1930 r.*) 

Druga odmiana to substancja stała po- 
zbawiona wody *xrystalizacyjnej i che- 
micznie niezwiązanej. Wzór chemiczny u- 
praszcza się do postaci SiO2. Jest to aktyw- 
na odmiana gelu w sensie praktycznego 
zastosowania, którą w skrócie nazywa się 
gelem krzemowym. Może on zawierać rów- 
nież wodę, lecz nie będzie ona chemicznie 
związana, a jedynie na pewien czas wchło- 
nięta-zaadsorbowana. A więc odmiana 
pierwsza, galareta krzemowa, będzie for- 
mą przejściową do fabrykacji odmiany 
drugiej — aktywnej, chłonnej. 

Własności i strukturę gelu krzemowego 
zbadała głównie szkoła R. Zsigmondy' ego 


1) Aparat „Drager—Schróter', patrz „Prze- 


gląd OP LG“ nr nr 2, 1935 i 7, 1936. 
2) Por. „Roczniki Chemii* 14,915/1934. 
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w Göttingen. Uczeń tegoż, A. Patrick, 
krótko po wojnie światowej stworzył o- 
gromne zakłady fabryczne aktywnego ge- 
lu krzemowego pod nazwą Silica Gel 
Corp. w Baltimore. Równocześnie prawie 
w Niemczech znany koncern I. G. Farben- 
industrie wytwarza na skalę fabryczną ge- 
le krzemowe o wszystkich „odmianach 
aktywności“, jakie dziś są znane w prak- 
tyce przemysłowej i laboratoryjnej. 


Rys. 6 
Mikrofotografia przełomu bryłki gelu krzemo- 
wego (pow. 50-krotne). 


Aktywny gel krzemowy przedstawia ze- 
wnętrznie ciało przejrzyste, podobne zu- 
pełnie do szkła. Ustępuje mu jedynie twar- 
dością. Na rys. 6 widzimy mikrozdjęcie 
przełomu bryłki gelu krzemowego. Łatwo 
można zauważyć muszlowatą postać po- 
wierzchni błyszczącej, podobnej zupełnie 
do przełomów szkła. 

Wewnętrzna struktura gelu krzemowe- 
go przedstawia układ kapilarnych kanali- 
ków o przekroju 2—5 . 10% mm (miliono- 
we części milimetra). One właśnie nadają 
gelowi bardzo silne własności adsorbcyj- 
ne. Wielkość czynnej powierzchni tych ka- 
nalików wyjaśnię na przykładzie. Gdy 
przyjmiemy, że grubość warstwy cieczy 
zaadsorbowanej przez 1 gram gelu wyno- 
si 0,13.106 mm. to wewnętrzna po- 
wierzchnia kanalików gelu obliczona z za- 
adsorbowanej cieczy wynosiłaby 2546000 
cm 

2. Metody 


otrzymywania gelu krzemowego. 
Istnieje duża ilość metod sporządzania 
aktywnych gelów krzemowych, głównie w 
zależności od materiałów wyjściowych i 
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kolejności procesów, które na ogół prze- 
biegają wg następującego sckematu: 


1) Rozkład związków krzemowych za 2) Doprowadze- | 


pomocą kwasów lub dragq hydro- nle  roziwo- 
lizy. Otrzymywanie koloidalnych $> rów koloidal- 
roztworów wodzianów dwutlenku | nych do ga- 


krzemu. larecenia. 


»> 3) Mycie galarety W} 4) Suazenle »> 5) Aktywacja | 


Podany tok otrzymywania gelu krzemo- 
wego zmienić się może np. w ten sposób, 
że przesuwa się proces aktywacji do sta- 
dium 3. Niektóre metody odrzucają zupei- 
nie proces 2, co ma duże znaczenie ekono- 
miczne w produkcji gelu aktywnego. 

Jako wzór metody otrzymywania po- 
dać tu trzeba postępowanie 4. Patricka 
(1918), zastosowane w Silica Gel. Corp. w 
Baltimore, wg którego sporządza się bar- 
dzo aktywne gele krzemowe do celów ad- 
sorbcyjnych w przemyśle. 

Materiałem wyjściowym są w tym przy- 
padku roztwory szkła wodnego o c. wł. 
1,1—1,3, do których dodaje się dokładnie 
oznaczone (w próbach wstępnych) ilości 
kwasu solnego lub siarkowego. Podczas 
dodawania kwasów ciecze reagujące silnie 
się miesza. Otrzymuje się w ten sposób 
roztwory koloidalne, które po kilku godzi- 
nach przechodzą w klarowne, sztywne ga- 
larety. Galarety te rozdrabnia się w odła- 
my odpowiedniej wielkości i po wymyciu 
poddaje się suszeniu. Od sposobu przepro- 
wadzenia procesu suszenia galarety krze- 
mowej, w szczególności od szybkości su- 
szenia i regulacji wzrostu temperatury, 
zależy struktura, a więc również własno- 
ści adsorbcyjne gelu. Metodą A. Patricka 
otrzymuje się gel przejrzysty, podobny do 
szkła, o silnych własnościach adsorbcy]- 
nych. 

W celu skrócenia czasu sporządzania 
gelu krzemowego poprzez proces galarece 
nia roztworów koloidalnych, F. Stówener 
opracował w I. G. Farbenindustrie metodę, 
wg której rozkłada roztwory szkła wodne- 
go kwasami aż do wytrącenia białej, ziar- 
nistej masy. Masę tę poddaje się następ- 
nie ciśnieniu ok. 100 atm. Produkt w ten 
sposób otrzymany przemywa się: wodą i 
wyprasowuje tak długo, aż osiągnie się 
pożądany stan czystości. Pe wysuszeniu 
otrzymuje się gel sztywny, ziarnisty, nie- 
przejrzysty. 


Sporządzanie gelu aktywne- 
go z innych materiałów wyj- 
ściowych. Szkło wodne najczęściej 
stosowane jako materiał wyjściowy, za- 
stąpiono całym szeregiem krzemianów na- 
turalnych i sztucznych, dalej substancja- 
mi odpadkowymi, jak szlaki zawierające 
krzem itp. 

F. Stówener oraz J. Kónig w 1928 r. za- 
proponowali jako materiał wyjściowy do 
fabrykacji gelu krzemowego metakrze- 
mian sodowy. Przez rozkład tegoż za po- 
mocą kwasów otrzymuje się bardzo 
aktywny, ziarnisty gel. Opracowali oni 
również metodę otrzymywania gelu krze- 
mowego z zeolitów, szlaki i innych krze- 
mianów, łatwo rozkładających się pod 
wpływem kwasów. 

Niektóre fabryki stosują do otrzymy- 
wania silnie aktywnego gelu permutyty i 
zeolity, dalej glino-krzemiany (np. bauk- 
syt przy przeróbce glinki). Bardzo dobre 
materiały wyjściowe stanowią również 
krzemiany potasowo-sodowe. Przerabia 
się je dalej łatwo przez rozkład kwasami 
i przemywa wodą o tyle ekonomiczniej, że 
używa się jej o połowę mniej, niż w przy- 
padku rozkładu szkła wodnego. 

Gorsze wyniki w przeróbce na geł krze- 
mowy dało zastosowanie szlaki z wielkich 
pieców. Galareta, otrzymana po rozłoże- 
niu szłaki przez kwasy, rozpada się po wy- 
suszeniu z taką łatwością, że tą drogą 
większych okruchów w ogóle otrzymać 
nie można. 

Sporządzanie gelu krzemo- 
wego drogą hydrolizy związ- 
'ków krzemowych. W tym przypad- 
ku stosuje się rozkładające się pod wpły- 
wem wody połączenia krzemu z fluorem i 
chlorem. J. Stówener opracował metodę 
otrzymywania gelu krzemowego na drodze 
hydrolizy fluorku krzemowego. 

Inną ciekawą metodę hydrolityczną po- 
dały Elektrochemische Fabriken w Wester- 
regeln. Mianowicie, jako środek i czynnik 
hydrolizujący zastosowano wodne roztwo- 
ry kwasu fluorokrzemowego. Otóż cztero- 
fluorek krzemowy przepuszcza się przez 
rury, które zawierają 2% roztwory wodne 
kwasu fluorokrzemowego. Szybko i bez 
szczególnych trudności tęchnieznych ną- 
stępuje rozkład czterofluorkir krzemowe- 
go, przy czym wytrąca się silnie rozdrob- 
niony kwas krzemowy jako zestalony pro- 
dukt reakcji. 

(d. ċ. n.) 
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W programach kursów obrony przeciw- 
lotniczej i przeciwgazowej wśród środ- 
ków używanych do napadów lotniczych u- 
względnia się również propagandę”. 

Zagadnieniu temu poświęcają wiele miej- 
sca w swojej literaturze fachowej nasi są- 
siedzi. Mając na uwadze to, że literatura ta 
nie dla wszystkich jest dostępna, chciał- 
bym na łamach „Przeglądu“ zwrócić uwa- 
gę czytelników na znaczenie propagandy 
nie tylko w czasie wojny, lecz i w okresie 
poprzedzającym wojnę. Nie można wątpić, 
że w czasie wojny istnieje konieczność ura- 
biania opinii społecznej w kraju wrogim. 
Znajdujemy szereg faktów na potwierdze- 
nie tej konieczności. Już same komunika- 
ty wojenne naczelnych dowództw są reda- 
gowane tak, aby obywatel jak najmniej 
wiedział o klęskach i niepowodzeniach, a 
przez to samo nie uległ depresji; za to 
wszelkie zwycięstwa są rozdmuchiwane do 
najwyższego stopnia ku podtrzymaniu za- 
pału wojennego obywateli. 

Nic też dziwnego, że przeciwnik oświe- 
tla zdarzenia z placu boju na swoją ko- 
rzyść, starając się równocześnie podawać 
do wiadomości opinii publicznej w kraju 
przeciwnika wszystko to, co chciałoby 
ukryć tamto dowództwo naczelne, lub po- 
mniejszyć znaczenie tego, co ono rozdmu- 
chuje. Przykładem dosadnym są komuni- 
katy stron walczących obecnie w Hiszpa- 
nii. Jest to rodzaj propagandy następnej, 


tj. takiej, która zajmuje się zdarzeniami 


dokonanymi. 

Istnieje też rodzaj propagandy wstępnej, 
która przygotowuje narastające zdarze- 
nia. W czasie wojny włosko-abisyńskiej, 
rezultatem tego rodzaju propagandy były 
zdrady niektórych rasów, żądnych przede 
wszystkim korzyści osobistych. Specjalnie 
dodatnimi wynikami może się poszczycić 
dowództwo armii czerwonej z okresu woj- 
ny domowej. Wszystkie operacje wojenne 
armii czerwonej przeciwko tzw. „białym“ 
generałom, poprzedzane były najazdem a- 
gitatorów, którzy wśród żołnierzy, pozba- 
wionych kontragitacji na odpowiednim po- 
ziomie, siali zanik dyscypliny, niewiarę 
w dowódców, a wreszcie i niewiarę w sa- 
mą celowość dalszej walki. 

W obu przytoczonych wypadkach mamy 
różne źródła, które propaganda obrała za 
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swój ceł. W przykładzie abisyńskim domi- 
nującą rolę grały ambicje i apetyty wieł- 
korządców, w przykładzie rosyjskim wy- 
korzystano głównie kwestię socjalną. Tego 
rodzaju propaganda jest „szyta dość gru- 
bymi nićmi“, jest stosunkowo łatwa do u- 
chwycenia; wydajność jej może być wąt- 
pliwa, gdy przeciwstawia się jej odpowied- 
nią kontrpropagandę, uprzedzającą pomy- 
słowość agitatora strony przeciwnej. 

Bardziej niebezpieczną formę przedsta- 
wia ten rodzaj propagandy, który wprzęga 
do współpracy prowokację polityczną. Jest 
tu olbrzymie pole do podtrzymywania mo- 
ralnego a często i finansowego organów 
prasowych ugrupowań i stronnietw opozy- 
cyjnych w stosunku do prowadzącego woj- 
nę rządu. Pod tym względem narody o du- 
żym temperamencie politycznym mogą 
być najwięcej poszkodowane, gdy napięcie 
opozycji dochodzi do tego stopnia, że de- 
cyduje się ona w imię własnych interesów 
klasowych, a nawet i osobistych, podjąć 
działanie przeciwne interesom państwa. 
Okres naszych rozbiorów daje nader pou- 
czającą lekcję z tego zakresu; obrona inte- 
resów osobistych szła częstokroć ręka w 
rękę ze zdradą stanu w postaci szukania 
oparcia u mocarstwa, które własnym 
sumptem opozycję podtrzymywało. 

Błędne byłoby mniemanie, że działalność 
propagandy rozpoczyna się z chwilą wybu- 
chu wojny. Wielka przezorność polityczna 
każe państwom pilnie obserwować życie 
przeciwnika i przeciwstawiać objawom 
wzrostu jego sił takie zabiegi, które na 
wypadek starcia zbrojnego mogłyby prze- 
chylić szalę zwycięstwa w odpowiednią 
stronę. Nasze położenie geopolityczne ska- 
zuje nas na potrzebę niesłychanej czujno- 
ści. Otoczeni jesteśmy wrogami o tak du- 
żych apetytach, a równocześnie o tak 
krańcowo przeciwnych ustrojach, że zain- 
teresowanie nami tych dwu potęg już nie 
podwaja niebezpieczeństwa, a podnosi je 
do wysokiej potęgi. 

Pomijając zupełnie otwartą walkę dok- 
tryn, prowadzoną na łamach prasy, i jej 
wpływ na stan umysłu naszego obywate- 
la, zaobserwować możemy pewne objawy, 
które wskazują, że propaganda przesącza. 
się podziemnymi strumieniami w formie 
pozornie zupełnie niewinnej. 
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Zapytajmy przeciętnego naszego obywa- 
tela o wartość wyrobów przemysłowych 
naszych i zagranicznych. W olbrzymiej 
większości wypadków otrzymamy odpo- 
wiedź, że nasze o wiele ustępują niemiec- 
kim. Czy nie jest to skutek propagando- 
wej pracy obcej reklamy przemysłowej, 
która zdawało by się ma cele wyłącznie 
handlowe? A przecież wiara w potęgę prze- 
mysłu obcego łatwo może być rozszerzona 
umiejętnie i na inne dziedziny, wytwarza- 
jąc fałszywe pojęcie o potędze przeciwni- 
ka i rodząc nieufność we własne siły. 

Na terenie każdego państwa są utrzy- 
mywane przez jego przeciwników dosko- 
nale zorganizowane zespoły szpiegowsko- 
agitacyjno-prowokatorskie. Niech o tym 
świadczą głośne, a tajemnicze morderstwa 
lub tajemnicze znikanie pewnych osób 
spośród emigracji rosyjskiej w Paryżu 
(metoda znana zresztą doskonale z działal- 
ności osławionego III oddziału kancelarii 
carskiej). Działalność tych organizacji 
wkracza wszędzie; ich działalność dąży do 
ścisłej konspiracji, do uzyskania zaufania 
przede wszystkim wśród elementów nieza- 
dowoionych. 

Czy działalność obcych agentów w Pol- 
sce jest łatwa? Niewątpliwie tak. 

Pierwszym ułatwieniem jest nasza skłon- 
ność do „biadolenia'. Dziwnym się wydaje, 
że naród, który zna tak piękne przysłowie 
o „cnocie nad enotami, trzymania języka 
za zębami”, nie umie tego słusznego przy- 
słowia w życiu zastosować. Nie usprawie- 
dliwiają naszego gadulstwa ciężkie warun- 
ki ekonomiczne, czy inne trudności byto- 
wania; a faktem jest, że często rozmowy 
w miejscach publicznych dostarczają cen- 
nego materiału dla agentów obcych. Na 
wszystko się narzeka, a agent obcy narze- 
kaniu akompaniuje, podsyca niezadowole- 
nie, odbiera wolę wytrwania i zwalczania 
przeciwności. Jakież środki zaradcze moż- 
ma zastosować? Jeśli chodzi o pojedyncze- 
go obywatela, to powinien on wystrzegać 
się mówienia przy obcych o rzeczach, któ- 


re mogłyby w jakimkolwiek stopniu dys- 
kredytować nasze życie wewnętrzne. W tym 
kierunku muszą iść przede wszystkim wy- 
siłki wychowawców młodzieży. W tym kie- 
runku powinny pracować wszelkie organi- 
zacje, stojące na gruncie mocarstwowości 
Państwa Polskiego. Do tego potrzebny jest 
zespół odpowiednio wyszkolonych kierow- 
ników wychowania obywatelskiego. Nie 
wahajmy się pod tym względem naślado- 
wać naszych sąsiadów. Obywatel musi 
usłyszeć prawdę o swoim państwie, zanim 
agitator obcy podsunie mu jad zwątpienia 
i złości. Niech obywatel umie tłumaczyć 
sobie ofiary na rzecz państwa wzajemno- 
ścią świadczeń ze strony organów pań- 
stwowych na rzecz obywatela. Niech oby- 
watel nauczy się uczciwie porównywać 
zjawiska zachodzące u nas z podobnymi 
zjawiskami za kordonem. Nie będzie on 
ślepo narzekał, gdy będzie wiedział na- 
prawdę, czy gdzie indziej jest lepiej. 


Obawa o to, że wpływ czynnika państwo- 
wego na tok myślenia obywatela zabije je- 
go niezależność myślową — jest płonna, 
skoro nie wyrażamy zbytnich obaw, że 
wpływy obce zabiją polski kierunek myśli. 


Pamiętać trzeba o tym, że większość o- 
bywateli nie jest tak przygotowana inte- 
lektualnie, aby mogła z otaczających zja- 
wisk wyciągnąć zupełnie samodzielnie 
zdrowe wnioski; większość obywateli ro- 
zumuje tak, jak naczelny redaktor ich co- 
dziennej gazety. Jeśli więc redaktor ma 
prawo swobodnego kształtowania poglą- 
dów na zagadnienia otaczające z punktu 
widzenia tego lub owego stronnictwa poli- 
tycznego, tej lub innej klasy społecznej, 
to czyż można odmawiać tego prawa Pań- 
stwu? 

Warunkiem zniweczenia wpływów ob- 
cych może być tylko zgodna, jednolita 
wielka myśl polska, której wyraz i siła na 
wypadek wojny skutecznie przeciwstawi 
się kreciej robocie obcej propagandy i sze- 
rzonemu defetyzmowi. 


PROSIMY PP. PRENUMERATORÓW 
O WPŁACANIE ZALEGŁEJ PRENUMERATY 
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DZIAŁANIE GAZÓW 
BOJOW 


LOW NA GC ZY 


(Dokończenie) 


Trzecią grupę gazów reprezentuje ipe- 
ryt, który łączy w sobie własności obu 
grup poprzednich. Działa więc drażniąco 
na śluzówki oczu i dróg oddechowych, wy- 
wołuje podobnie jak fosgen wybitne zmia- 
ny w płucach, a ponadto jest gazem pa- 
rzącym, atakującym skórę. |Iperyt sil- 
nie działa na oczy nawet w stężeniach, 
które na razie nie wywołują zupełnie po- 
drażnienia, jest więc gazem podstępnym. 
Ponieważ błony śluzowe posiadają zaporę 
fizjologiczną znacznie słabszą od skóry, a 
śluz szybko wchłania iperyt, działanie je- 
go na oko jest silniejsze, niż na skórę, a 
czas utajenia krótszy. Tkanki oczne rea- 
gują zapaleniem już przy stężeniu par ipe- 
rytu 0,12 mg/m? po 30-minutowym działa- 
niu. 

W zwykle stosowanych stężeniach okres 
utajenia wynosi 4—5 godzin. Zadrażnie- 
nie z początku nie wzbudza uwagi i wzma- 
ga się stopniowo. Odruchowe mruganie i 
łzawienie przyczynia się zawsze do łagod- 
ności objawów, dlatego ludzie, którzy po 
zetknięciu się z iperytem szli spać, dozna-. 
wali znacznie cięższych uszkodzeń. W lek- 
kim stanie podrażnienia występuje świa- 
tłowstręt, ucisk na górnych powiekach, u- 
czucie obcego ciała, łzawienie, ból głowy 
przy jasnym świetle i zmęczenie przy czy- 
taniu. W średnim stanie występuje silny 
łzotok, znaczny obrzęk powiek i zapalenie 
spojówek, szczególnie w obrębie szpary: 
powiekowej. W kątach powiek, które stają 
się bolesne, zbiera się obficie ropna wy- 
dzielina. Krawędzie powiek pokrywają się 
strupkami, również gruczoły Meiboma i 
Zeissa mogą się zapalić. Przy ciężkim ska- 
żeniu występuje jeszcze znaczniejszy łzo- 
tok, obrzęk całych powiek i spojówki gał- 
kowej, nastrzykanie rzęskowe. Chorzy nie 
mogą otworzyć oczu, światłowstręt jest 
wybitny. Nabłonek rogówki staje się szor- 
stki, w miąższu występują plamiste zmęt- 
nienia, pod mikroskopem stwierdza się 
martwicę nabłonka powierzchniowych: 
warstw -rogówki, a potem głębokich. W 
tym stanie przybiera spojówka gałki, a 
nieraz i rogówka w obrębie szpary, biały 
kolor i wygląd porcelanowy. Nieobznajo- 
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mionym może się wtedy wydawać, że spo- 
jówka wcale nie była zapaloną, w rzeczy- 
wistości jest to martwica tkanek, pozba- 
wionych naczyń i dopływu krwi. Dopiero 
podczas regeneracji spojówka przybiera z 
powrotem wygląd różowy, a naczyńka wy- 
puszczają tam nowe pęki. Zapalenie prze- 
chodzi w dalszym ciągu do wnętrza oka, 
tęczówka i ciałko rzęskowe są silnie prze- 
krwione i podrażnione, źrenica — wąska a 
soczewka — w stanie skurczonej akomo- 
dacji. Obfita wydzielina ropna łatwo gro- 
madzi się w zatamkach, gdzie również wy- 
wołuje głębokie uszkodzenia tkanek. Cięż- 
kim oparzeniom towarzyszy prawie zaw- 
sze zapalenie skóry, powiek i dalszego o- 
toczenia oczu. 

Po zetknięciu się oczu z nierozcieńczo- 
nym płynnym iperytem powstają szybka 
najcięższe zapalenia powierzchowne i głę- 
bokie, obejmujące wszystkie błony gałki 
ocznej, aż do zupełnego ich zaniku (pano- 
phthalmitis, phthisis bulbi). Ze zmian na 
dnie oka spostrzegano pojedyncze zabu- 
rzenia naczynio-ruchowe w postaci prze- 
krwienia naczyń siatkówki i brodawki 
nerwu wzrokowego. Przebieg gojenia jest 
w większości wypadków korzystny, punkt 
kulminacyjny zapalenia — w 3 lub 4 dniu. 
po czym objawy zaczynają przygasać. 
Lżejsze zapalenia spojówek i zmętnienie 
rogówek goją się przy właściwym lecze- 
niu po 1—2 tygodniach, średnio-ciężkie — 
po 3 tygodniach. 

Uszkodzenie oczu iperytem pozostawia 
przez długi czas światłowstręt, spojówka 
wykazuje dużą wrażliwość na zmiany tem- 
peratury i na inne urazy zewnętrzne, jak 
pył i dym, a skóra powiek ma brunatnawe 
zabarwienie. Ponadto wytwarzają się bliz- 
ny skóry, które doprowadzają do odwinię- 
cia powiek. Dodać należy, że badanie o- 
czu, a zwłaszcza wziernikowanie, niedługo 
po zaiperytowaniu bywa bardzo utrudnio- 
ne lub wręcz niemożliwe z powodu silnego 
zadrażnienia. Krótko podaję obserwację 
40 przypadków, poczynioną przez Melling- 
hofa: 

— Niemieccy żołnierze, którzy w kwiet- 
niu 1918 r. atakowali teren silnie ostrze- 
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liwany przed 3 dniami pociskami iperyto- 
wymi przez niemiecką artylerię, musieli 
się często kryć przed ogniem nieprzyja- 
cielskim w piwnicach, jamach, lejach. 
Po 10—12 godz. wystąpiły pierwsze obja- 
wy. Do szpitala dostali się po 1—10 
dniach. Trzech z nich zmarło na zapalenie 
i obrzęk płuc. Poza objawami ze strony in- 
nych organów, stwierdzono w oczach ob- 
jawy zadrażnienia i zapalenia. Charakte- 
rystyczny wygląd miała spojówka w obrę- 
bie szpary powiekowej, była mianowicie 
porcelanowo-biała i zupełnie pozbawiona 
naczyń, dawała więc trzeci stopień opa- 
rzenia, podczas gdy pozostała spojówka 
była czerwona, nastrzykana rozszerzony- 
mi i wijącymi się naczyniami, co odpowia- 
da pierwszemu stopniowi oparzenia. Oba 
rodzaje oparzeń były odpowiednio do brze- 
gu powiek ostro od siebie odgraniczone. 
Rogówki wykazywały nacieczenia i zmęt- 
nienia rozmaitego stopnia, przy tym były 
niewrażliwe na dotyk lub całkowicie nie- 
czułe. Poza nastrzykaniem i przekrwie- 
niem tęczówki na dnie oczu żadnych zmian 
nie dostrzeżono. W dalszym przebiegu cho- 
roby wytworzyło się brunatne zabarwie- 
nie skóry powiek, twarzy i innych części. 
Cięższe przypadki wymagały leczenia od 
3—4 tygodni, a i tu wyniki były dobre. 

Guttman podaje, że miał możność ba- 
dać dno oczu u zaiperytowanych, przy 
czym stwierdził przekrwienie tarcz ner- 
wów wzrokowych i zwężenie tętnic. Poza 
tym zmian nie było, mie znaleziono rów- 
nież zmian krwi, jak przy zatruciu fosge- 
nem. 

Do iperytu zbliżony jest w swych włas- 
nościach i działaniu luizyt. 


Leczenie oczu uszkodzonych gazami bo- 
jowymi przedstawia się następująco: 

Zadrażnienie lakrymatorami zazwyczaj 
nie wymaga specjalnych zabiegów. Cho- 
rych należy przenieść z terenu zagazowa- 
nego na świeże, przewiewne powietrze. W 
zamkniętych pomieszczeniach może nastą- 
pić pogorszenie, gdyż gazy parują z ubrań, 
źle się ulatniają i dalej atakują. Przy zna- 
czniejszych zadrażnieniach i zapaleniach. 
z początku stosuje się ostrożnie przepłuki- 
wania. Należy odchylić powieki, aby do- 
stać się do załamków. Przepłukuje się nie- 
zbyt silnym prądem przy użyciu undynki, 
ocznej, czajniczka lub podobnego naczy- 


nia z szyjką. Do przepłukiwania zaleca się 
np. roztwór kwasu bornego, nadmanga- 
nian potasu w rozcieńczeniu 1:4000, dwu- 
węglan sodu 2,25%, 0,2%, roztwór dwuchlo- 
raminy lub 0,5% roztwór annogenu. Ro- 
dzaj płynu użytego zdaje się być obojętny, 
jednak o ile możności powinien być stery- 
lizowany. Do tego celu wystarcza sól fi- 
zjologiczna. 

Przepłukiwania robi się, zwłaszcza przy 
obfitej wydzielinie, co pół godziny, w no- 
cy — nawet kosztem snu zagazowanego, 
podobnie, jak to się odbywa obecnie przy 
leczeniu rzeżączki oczu. Personel pielęg= 
niarski musi być w dzień i w nocy na po- 
sterunku. Przy zmniejszeniu się wydzieli- 
ny i przygasaniu objawów zapalnych prze- 
płukuje się stopniowo coraz rzadziej. Te 
same roztwory można też wkraplać do o- 
czu. Nie należy wycierać oczu watą i pę- 
dzelkami, ani nakładać opatrunków. Te 
ostatnie uciskają i wstrzymują odpływ 
wydzieliny. Jedynie podczas transportu 
wolno z wierzchu nałożyć luźny opatrunek 
dla ochrony przed światłem, aż do zao- 
patrzenia w szkła ochronne lub inne za- 
bezpieczenie przed jaskrawym światłem. 
Kokainy należy unikać, gdyż uszkadza na- 
błonek rogówki. Dla złagodzenia bólu za- 
leca się nowokainę 2—5% z adrenaliną. 
Z doświadczenia jakie mają okuliści np. 
przy usuwaniu ciał obcych z rogówki, wy- 
nikało by jednak, że nowokaina w kro- 
plach prawie nie znieczula, jakkolwiek 
podskórnie lub podspojówkowo zastrzyk- 
nięta usuwa ból zupełnie wystarczająco. 
Dlatego należało by dla zmniejszenia bó- 
lów stosować inne środki zastępcze, np. 
tutokainę 1—2%, perkainę lub pantokainę 
1%, których działanie również w kroplach 
jest skuteczne, przy czym są one nieszko- 
dliwe. Pieczenie i palenie łagodzą również 
częste przymoczki powyższych roztworów, 
napary lub kąpiele oczu w roztworze dwu- 
węglanu sodu. 

Maści tłustych z początku nie należy 
stosować, zwłaszcza po skażeniu iperytem, 
gdyż tłuszcze zatrzymują resztki substan- 
cyj drażniących. Zalecono maść składają- 
cą się z talku, węglanu wapnia, wody wa- 
piennej i gliceryny w równych częściach. 
Maść ta nadaje się na powieki. Przy zna- 
cznej wydzielinie można obok płukania 
wkraplać 2%, argyrol, kollargol lub pro- 
targol 2—3 razy dziennie, unikać zaś na- 
leży azotanu srebra. Po ustąpieniu ostrych 
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objawów stosuje się siarczan cynku. 
Wkraplanie atropiny, leczenie rogówki i 
głębszych zmian oka należy już do lecze- 
nia specjalnego. Niemieccy autorzy zale- 
cają stosowanie już w początkach lecze- 
nia następującej maści zasadowej: Natr. 
bicarb. 2,0, Aq. dest. adipis lanae anhydr. 
aa 10,0, Vaselini albi amer. ad 100,0: za- 
lecają również wkraplanie oliwy do oka. 
Różni autorzy podkreślają psychiczną 
stronę leczenia. Chorzy mają światło- 
wstręt, skurczowo zamknięte powieki i 
obawiają się ślepoty, która jest na szczęś- 
cie następstwem bardzo rzadkim. Należy 
więc ich zapewnić o wyleczalności scho- 
rzenia oczu. Należy też, o ile stan oczu na 


Maska 


Wytwórnia Sprzętu Przeciwgazowego w Rado- 
miu wykonuje od 1930 r. maski izolacyjne, któ- 
re ze względu na swe zalety znalazły szerokie 
zastosowanie w przemyśle. 


Rys. 7 


Maski izolacyjnej używa się przy pracach wy- 
konywanych w atmosferze o silnych stężeniach 
substancji szkodliwych, lub pozbawionej dosta- 
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to pozwala, wystawiać je na działanie 
światła i ćwiczyć w czytaniu, aby zapo- 
biec nerwicom czynnościowym, na tym tle 
powstającym. 

Przypadek ślepoty histerycznej po za- 
truciu gazem bojowym przytacza Münz- 
ner: muszkieter E. został w lipcu 1918 r. 
zagazowany i od tego czasu leczył się w 
różnych szpitalach na oczy. W roku 1920 
odesłano go do szkoły dla niewidomych 
wojennych, tutaj dopiero rozpoznano 
skurcz powiek i ślepotę histeryczną. Po 
12 tygodniach leczenia sugestywnego, cho- 
ry, który przez 1,5 roku uchodził za ślepe- 
go, odszedł z zupełnie przywróconym 
wzrokiem. 


izolacyjna 


tecznej ilości tlenu, i przy ograniczonych możli- 
wościach poruszania się, a mianowicie: przy re- 
akcjach chemicznych w fabrykach i laborato- 
riach, czyszczeniu kotłów, cystern, kanałów, w 
gazowniach, koksowniach, przy paleniskach okrę- 
towych i in. 

Maska izolacyjna składa się: 

a) z maski właściwej, osłaniającej oczy, nos 
i usta, 

b) rury wdechowej dług. 700 mm z łącznikami 
dla maski właściwej 1 węża, 

c) pasa z metalową rurką gwintowaną dla łą- 
czenia rury wdechowei z wężem, 

d) węża gumowego długości 10 m, uzbrojone- 
go w spiralę stalową jako ochronę przed zgnie- 
ceniem lub uszxodzeniem, 

e) pochłaniacza ko'oru „khaki“ z siatką, 

f) skrzyni transportowej. 

Maska właśetwa połączona jest z wężem gu- 
mowym za pomocą karbowanej rury wdechowej, 
przytwierdzonej do łącznika metalowego przy pa- 
sie, co zapobiega odciąganiu maski od twarzy 
w czasie pracy. 

Celem zabezpieczenia węża gumowego od przy- 
godnych zanieczyszczeń wylot jego zaopatrzony 
jest w pochłaniacz koloru „khaki“ z pokrywą 
siatkową. 

W czasie wykonywania prac w warunkach wy- 
żej podanych wylot węża gumowego z pochłania- 
czem wyprowadza się z pomieszczenia zanieczy- 
szczonego substancjami szkodliwymi do miejsc 
niezagazowanych. 

Zależnie od długości węża gumowego powie- 
trze może dochodzić samo, lub może być wtłacza- 
ne za pomocą miecha, wentylatora, sprężarki, 
względnie butli tlenowej. 
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Przy pracy należy wąż gumowy chronić przed 
zgnieceniem lub uszkodzeniem. 

Łatwość i wygoda w posługiwaniu się maską 
izolacyjną sprawia, że znajduje ona coraz szer- 
sze zastosowanie przy pracach, przy których uży- 
cie zwykłej maski z pochłaniaczem staje się nie- 
możliwe. 

Po użyciu maskę właściwą należy zdezynfeko- 
wać parą formaliny lub roztworem lizolu, rurę 
wdechową z wężem gumowym oczyścić i ułożyć 
w specjalnej skrzynce transportowej. 


Maska izolacyjna z wężem długości 10 m do- 
starczana jest w skrzynce transportowej. 


Do kompletu maski dołącza się 3 pochłaniacze: 
zielony, żółty i biały, przeznaczone do bezpośred- 
niego łączenia z maską właściwą przy wykony- 
waniu prac, przy których użycie całej maski izo- 
lacyjnej nie jest konieczne. 


Pochłaniacze te zaopatrzone są w napisy 
z przeznaczeniem, datą wykonania i czasem przy - 
datności. 


OPL ZA GRANICĄ 


ORGANIZACJA OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ 


JUGOSŁAWIA 
Przygotowania op l. 


Revue Internationale de la Oroix-Rouge nr 220, 
1937. 


Zgodnie z ogólną instrukcją Ministerstwa Woj- 
ny i Marynarki, obrona przeciwlotnicza ludności 
cywilnej podporządkowana jest Inspektoratowi 
Obrony Narodowej, który jest organem wojsko- 
wym, podległym bezpośrednio Ministerstwu Woj- 
ny i Marynarki. Władze wojskowe i cywilne (pań- 
stwowe i samorządowe) przeprowadzają wszyst- 
kie przygotowania, niezbędne dla opl. W tym 
celu w różnych częściach kraju i w miejscowo- 
ściach najważniejszych tworzone są komitety lo- 
kalne. Do zadań tych komitetów należy: tworze- 
nie oddziałów pomocy, zaopatrywanie ich w sprzęt 
oraz wybór miejsc na schrony przeciwgazo- 
we. Kadry instruktorskie szkolone są na kur- 
sach, organizowanych przez Inspektorat Obrony 
Narodowej. Poza tym w akcji uświadamiania 
i szkolenia ludności bierze żywy udział Czerwony 
Krzyż. Z inicjatywy władz wojskowych organi- 
zowane są corocznie w różnych miejscowościach 
kraju ćwiczenia opl z udziałem lotnictwa woj- 
skowego, straży ogniowych i oddziałów pierwszej 
pomocy. Staraniem Zarządu Głównego Jugosło- 
wiańskiego Czerwonego Krzyża zbudowano w 
Belgradzie schron na 500 osób z punktem rat.-san. 


NIEMCY 


Rozporządzenia wykonawcze 
do ustawy o pl. 


Dnia 4 maja 1937 r. wydane zostały 3 rozpo- 
rządzenia wykonawcze do ustawy opl z dnia 


26.V1.1936 r. oraz szereg zarządzeń w związku 
z $ 1 drugiego rozporządzenia wykonawczego. 

Pierwsze rozporządzenie składa się z 3 części. 

Część I poświęcona jest sprawie rozgranicze- 
nia zadań opl oraz zagadnieniom ogólno-or- 
ganizacyjnym; w szczególności ustała ona u- 
prawnienia władz policyjnych i określa zadania 
Związku Obrony Przeciwlotniczej oraz Państwo- 
wej Organizacji Przemysłu (Reichsgruppe Indu- 
strie). 

Część II normuje sprawę obowiązku opl, tj. 
rekrutacji, wynagrodzeń, odszkodowań, zwolnień, 
następnie szkolenia oraz ćwiczeń o pl. 

Część III zawiera postanowienia o opl woj- 
ska, poczt, kolei państwowych, dróg wodnych, 
linij autobusowych, następnie o służbie dozoro- 
wania. 

Drugie rozporządzenie wykonawcze wprowa- 
dza obowiązek przygotowania środków opl w 
budowlach nowowznoszonych oraz przy przebu- 
dowach. 

Trzecie rozporządzenie wprowadza jednolite 
przepisy o usuwaniu rupieci na terenie całego 
państwa. 

Zarządzenia do $ 1 drugiego rozporządzenia 
wykonawczego zawierają przepisy o budowie 
schronów. 

Wszystkie rozporządzenia wykonawcze oraz 
zarządzenia ogłoszone są w nr 58 Dziennika U- 
staw z duia 7.V.1937 r. (Część I). 

Poniżej podajemy treść I rozporządzenia wy- 
konawczego w przekładzie. 


Część I. 


§ 1. Zadania opl. Zadaniem obrony przeciw- 
lotniczej jest zabezpieczenie narodu niemieckie- 
go i terytorium Rzeszy przed skutkami napadów 
lotniczych, a w szczególności zapewnienie środ- 
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ków: a) alarmowania (sł. alarmowania), b) pomo- 
cy przy uszkodzeniach osób i rzeczy oraz współ- 
działania w utrzymaniu bezpieczeństwa publicz- 
nego i porządku, zakłóconego lub zagrożonego 
napadami lotniczymi (sł. bezpieczeństwa i pomo- 
cy), c) obrony zakładów przemysłowych i rze- 
mieślniczych oraz ich personelu, celem zapewnie- 
nia ciągłości pracy tych zakładów (o pl przemy- 
słowa), d) ochrony publicznych i prywatnych bu- 
dynków, instytucji i zakładów oraz znajdujących 
się w nich osób (samoobrona), e) ochrony tych 
publicznych i prywatnych instytucji i zakładów, 
w których organizacja samoobrony jest niewy- 
starczająca, a nie wymagana jest organizacja 
przemysłowa opl (samoobrona rozszerzona). 

$ 2. Realizacja opl. (1) Jeżeli minister lotni- 
ctwa przy realizacji opl nie posługuje się służ- 
bami i urządzeniami lotnictwa, wówczas sł. alar- 
mowania oraz sł. bezpieczeństwa i pomocy orga- 
nizują władze policji regularnej i policyjne wła- 
dze nadzorcze. Dla celów sł. bezpieczeństwa i po- 
mocy oraz w miejscowościach, w których nie bę- 
dzie organizowana ta służba, mogą być wyko- 
rzystane państwowe i komunalne urzędy policyj- 
ne, służby zdrowia, budownictwa, straże ognio- 
we, zakłady oczyszczania ulic i zakłady zaopa- 
trzenia. Dotyczy to również organizacyj: Nie- 
mieckiego Czerwonego Krzyża i Pomocy Tech- 
nicznej, którym w zakresie sł. rat.-san. oraz sł. 
naprawczej mogą być powierzone szczególne za- 
dania. 

(2) Opl przemysłową organizują podlegające 
jej zakłady, pod kierownictwem Państwowej Or- 
ganizacji Przemysłu. 

(3) Samoobrona jest obowiązkiem ludności; 
organizację samoobrony i szkolenie jej personelu 
przeprowadza Związek Obrony Przeciwlotniczej. 
W pozostałych dziedzinach samoobrony Związek 
jest organem doradczym, jeżeli w poszczególnych 
wypadkach nie będą wydane inne postanowienia. 
W samoobronie, organizowanej przez: urzędy 
państwa, Narodowo-Socjalistyczną Partię Pracy 
i jej organa, urzędy krajów, gmin, związków 
gmin oraz stowarzyszeń prawa publicznego, 
Związek Obrony Przeciwlotniczej jest organem 
doradczym kierownika urzędu, poza tym szkoli 
personel samoobrony. Jednak i tę działalność 
Związek spełnia tylko na wniosek odpowiedniego 
urzędu. 

(4) Samoobronę rozszerzoną organizują podle- 
gające jej publiczne i prywatne instytucje i za- 
kłady pod kierownictwem miejscowego kierow- 
nika policji. Związek Obrony Przeciwlotniczej 
w zakresie samoobrony jest tylko organem do- 
radczym, przy czym w instytucjach publicznych 
spełnia tę rolę tylko na wniosek danej instytucji. 
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(5) Państwowa Organizacja Przemysłu i Zwią- 
zek Obrony Przeciwlotniczej pracują w myśl in- 
strukcyj ministra lotnictwa. Środki przymusowe 
mogą być stosowane tylko przez władze regular- 
nej policji. 

S$ 3. Wynagrodzenia i odszkodowania. Za speł- 
nianie obowiązku obrony przeciwlotniczej nie 
przysługuje wynagrodzenie lub odszkodowanie, 
za wyjątkiem wypadków, omówionych poniżej 
($$ 12 i 15) lub przewidzianych zarządzeniami, 
jakie ukażą się w przyszłości. 

3 4. Okrąg o pl pokrywa się z okręgiem poli- 
cji miejscowej. Wyjątki określa minister lotni- 
ctwa w porozumieniu z ministrem spraw wew- 
nętrznych Rzeszy. 

$ 5. Okręgowy kierownik opl. Kierownictwo 
opl okręgu sprawuje kierownik okręgu policji 
miejscowej, w miastach, posiadających państwo- 
we zarządy policji — państwowy kierownik poli- 
cji. Wyjątki określa minister lotnictwa w poro- 
zumieniu z ministrem spraw wewnętrznych Rze- 
szy. 

$ 6. Zadania okręgowego kierownika opl. (1) 
Okręgowy kierownik opl organizuje na obsza- 
rze okręgu zgodnie z $ 2 p. 1 i 4 służbę bezpie- 
czeństwa i pomocy, kieruje organizacją rozsze- 
rzonej samoobrony i jest odpowiedzialny za jed- 
nolite współdziałanie sł. bezpieczeństwa i pomo- 
cy, opl przemysłowej, samoobrony i rozszerzo- 
nej samoobrony. W miejscowościach, w których 
nie będzie organizowana sł. bezpieczeństwa i po- 
mocy, mogą być wykorzystane dla celów opl 
organizacje, wymienione w § 2 p. 1. 

(2) Odpowiednie organa Państwowej Organiza- 

cji Przemysłu oraz Związku Obrony Przeciwlot- 
niczej udzielają okręgowemu kierownikowi o pl 
wyjaśnień w sprawach opl zakładów przemysło- 
wych, samoobrony i rozszerzonej samoobrony. 
Okręgowy kierownik ma możność stwierdzenia 
podczas ćwiczeń stanu o pl przemysłowej, samo- 
obrony i rozszerzonej samoobrony na obszarze 
danego okręgu. 
(3) Okręgowy kierownik opl rozstrzyga, które 
z publicznych i prywatnych instytucji oraz za- 
kładów podlegają opl przemysłowej, samoobro- 
nie albo rozszerzonej samoobronie. 

$ 7. Zachowanie się w o pl. Dopóki nie zostaną 
wydane odpowiednie rozporządzenia wykonawcze 
do ustawy opl, osoby, podlegające obowiązkowi 
opl w myśl $ 2 tej ustawy, mogą być powoła- 
ne rozporządzeniem lub nakazem policyjnym do 
działań w opl, niezbędnych dla przygotowania 
obrony, szczególnie w zakresie szkolenia, ćwiczeń 
i przygotowań technicznych. 

§ 8. Obowiązek świadczeń w opl przemysło- 
wej i samoobronie rozszerzonej. (1) Publiczne 
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i prywatne instytucje oraz zakłady, podlegające 
o pl przemysłowej i rozszerzonej samoobronie, 0- 
bowiązane są do świadczeń z tytułu kosztów ad- 
ministracyjnych, powstałych przy organizacji 
opl przemysłowej i rozszerzonej samoobrony. 
Wysokość tych świadczeń ustala minister lotni- 
ctwa w porozumieniu z ministrami skarbu i go- 
spodarki państwowej. 

(2) Minister lotnictwa może powierzyć ścią- 
ganie tych należności Państwowej Grupie Prze- 
mysłu i Związkowi Obrony Przeciwlotniczej. Za- 
ległe należności mogą być ściągane przez gminy 
drogą administracyjną z doliczeniem kosztów, po- 
dobnie jak podatki gminne. 

(3) Instytucje publiczne ponoszą tylko koszty 
powstałe z tytułu, o którym mowa w $ 2 p. 4 
(ostatnie zdanie). 


Część II. 


$ 9. Powoływanie do obowiązku służby opl. 
(1) Władze policji regularnej powołują nakazem 
policyjnym spośród osób, podlegających obowiąz- 
kowi opl (8 2 ustawy opl), niezbędną obsadę 
Sł. alarmowania, sł. bezpieczeństwa i pomocy, 
opl przemysłowej, samoobrony i rozszerzonej 
samoobrony. 

(2) W opl przemysłowej i w rozszerzonej sa- 
moobronie władze policyjne powołują tylko kie- 
rowników op l, którzy ze swej strony kompletu- 
ją pozostały personel opl. Powołanie kierowni- 
ków o pl w instytucjach publicznych wymaga po- 
rozumienia się z kierownikami tych instytucji. 

(3) W opl przemysłowej powołania policyjne 
przygotowują odpowiednie organa Państwowej 
Organizacji Przemysłu, a w samoobronie organa 
Związku Obrony Przeciwlotniczej. 

(4) Powołanie w myśl p. 1 i 2 zobowiązuje do 
sumiennego wypełniania obowiązków służbowych, 
a w szczególności do brania udziału w wyszko- 
leniu i ćwiczeniach. 

5 10. Kategorie osób, powoływanych do służby 
opl. (1) Obowiązek służby w opl nie może być 
nakładany na: 

1) osoby, podlegające powszechnemu obowiąz- 
kowi służby wojskowej, z wyjątkiem tych osób, 
które uznane zostaną przez komendy uzupełnień 
jako nieodzowne dla celów opl, 

2) osoby, które nie podlegają obowiązkowi 
służby wojskowej, jednak są dla celów wojennych 
niezbędne, 

3) osoby, które w myśl $ 3 ustawy opl nie 
mogą być powoływane do osobistej służby w opl. 

a) Nieprzydatność do służby o pl ze względu na 
wiek lub stan zdrowia stwierdza się na podstawie 
badania lekarskiego. Szczegółową procedurę 
w tej sprawie ustala minister lotnictwa w poro- 
zumieniu z ministrem spraw wewnętrznych; 


b) O tym, czy powołanie podlegającego obo- 
wiązkowi służby opl nie da się pogodzić z jego 
obowiązkami zawodowymi wobec społeczeństwa, 
a szczególnie z obowiązkami, wynikającymi z pu- 
bliczno-prawnego stosunku służbowego, rozstrzy- 
ga powiatowy urząd policyjny. Decyzje odnośnie 
osób, zatrudnionych w instytucjach publicz- 
nych, powinny być wydawane w porozumieniu 
z kierownikami tych instytucji. W wypadku nie- 
zgodności rozstrzyga organ nadzorczy tej insty- 
tucji, do której należy podlegający obowiązkowi 
stużby opl. Poza tym w razie konieczności mo- 
ga również opiniować w tych sprawach organi- 
zaącje zawodowe. Na terenie Narodowo-Socjali- 
stycznej Partii Pracy i jej organów, minister lot- 
nictwa w porozumieniu z zastępcą kierownika 
partii ustala, które kategorie osób mogą być po- 
woływane tylko w porozumieniu z kierownikami 
instytucyj oraz do których urzędów należy osta- 
teczna decyzja w powyższych sprawach. 

(2) Do służby o pl niezdolne są osoby: 1) uka- 
rane więzieniem, 2) pozbawione praw obywatel- 
skich, 3) podlegające w myśl $ 42-a kodeksu kar- 
nego przepisom o zabezpieczeniu i poprawie, 4) 
pozbawione wyrokiem sądu wojskowego godności 
wojskowej; 5) ukarani sądownie za działalność 
antypaństwową. Dopuszczalne są jedynie wyjątki 
od postanowień w punktach 2 i 3, za zgodą pre- 
zydentów rządu w Prusach lub odpowiednich urzę- 
dów w innych krajach. 

(3) żydzi mogą być powoływani do pełnienia 
służby w o pl przemysłowej, w samoobronie i w 
rozszerzonej samoobronie, jeżeli jest to niezbędne 
dla obrony ich osób lub mienia. 

Poza tym powoływanie ich możliwe jest tyl- 
ko na podstawie szczegółowych zarządzeń, wy- 
dawanych przez ministra lotnictwa w porozumie- 
niu z ministrem spraw wewnętrznych Rzeszy. 

(4) Postanowienia, zawarte w p. 1-a i b, nie 
dotyczą powoływania osób do zadań w zakresie 
organizacji opł i szkolenia podczas pokoju. Za- 
liczeni do obrony krajowej mogą być powoływani 
za zgodą odpowiednich władz przełożonych. 

$ 11. Obcokrajawcy i nieposiadający obywa- 
telstwa. (1) Osoby nieposiadające obywatelstwa 
niemieckiego, a zamieszkujące stale lub czasowo 
na obszarze Rzeszy, mogą być powołane do peł- 
nienia służby opl: a) w sł. alarmowania oraz 
w sł. bezpieczeństwa i pomocy, jeżeli osoby te 
są pochodzenia niemieckiego i zgłoszą się ochot- 
niczo, 

b) w opl przemysłowej i w rozszerzonej sa- 
moobronie, jeżeli należą do personelu, 

c) w samoobronie, jeżeli jest to konieczne ze 
względu na obronę ich osób i mienia. 

(2) Poza tym stosuje się § 10 niniejszego roz- 
porządzenia. 
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§ 12. Wynagrodzenia i odszkodowania za peł- 
nienie osobistej służby. (1) Za udział podlegają- 
cych obowiązkowi służby opl na wielodniowych 
kursach opl przewiduje się wynagrodzenia albo 
bezpłatne pomieszczenie i utrzymanie, a za u- 
dział w dłuższych ćwiczeniach o pl — zwrot ko» 
sztów podróży oraz strawne, jak również odszko- 
dowanie za zużycie własnego ubrania. 

(2) Zobowiązania z powyższego tytułu w za- 
kresie sł. alarmowania, sł. bezpieczeństwa i po- 
mocy oraz samoobrony — z wyjątkiem samoo- 
brony publicznych i prywatnych instytucji i za- 
kładów — ciążą na państwie; w samoobronie pu- 
blicznych i prywatnych instytucji i zakładów, 
w rozszerzonej samoobronie oraz w opl prze- 
mysłowej koszty te ponoszą instytucje i za- 
kłady. 

(3) Szczegółowe zarządzenia w tej sprawie wy- 
daje minister lotnictwa w porozumieniu z odpo- 
wiednimi ministrami Rzeszy. 


$ 13. Szkolenie i ćwiczenia opl. (1) Szkolenie 
i ćwiczenia opl zarządzają: 


a) w sł. alarmowania — minister lotnictwa, o- 
kręgowe i obwodowe komendy lotnictwa, komen- 
dy baz morskich, nadprezydenci i prezydenci rzą- 
du w Prusach — w innych krajach odpowiednie 
urzędy — jak również kierownicy okręgowi o pl, 


b) w sł. bezpieczeństwa i pomocy -- władze, 
wymienione w p. a) z wyjątkiem władz mor- 
skich, 

c) w o pl przemysłowej—urzędy jak w b), or- 
gana Państwowej Organizacji Przemysłu od o- 
kręgowych wzwyż, kierownicy zakładów oraz 
kierownicy o pl zakładów, 

d) w samoobronie — urzędy jak w b), kierow- 
nicy Związku Obrony Przeciwlotniczej od okrę- 
gowych wzwyż. Uprawnienia tych kierowników 
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NIEMCY 
Aparat tlenowy dla celów o pl. 
Draeger-Hefte nr 189, 193%. 


W wyniku współdziałania władz opl z wy- 
twórniami sprzętu przeciwgazowego wprowadzo- 
no w Niemczech jednolity model aparatu tleno- 
wego dla celów opl ludności cywilnej tzw. „He- 
eresatmer". 

Jest to aparat typu automatyczno-płucnego o 
stałej wydajności tlenu — jednogodzinny, pleco- 
wy, z bocznym odprowadzeniem wężów oddecho- 
wych. Do połączenia aparatu z drogami oddecho- 
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dotyczą szkolenia i ćwiczeń personelu samoobro- 
ny, powołanego w myśl $ 9, 

e) w rozszerzonej samoobronie — urzędy jak 
w b), kierownicy instytucji i zakładów oraz kie- 
rownicy opl tych zakładów. 

(2) Przy zarządzaniu szkolenia i ćwiczeń na- 
leży w miarę możności mieć wzgląd na sprawy 
gospodarcze, jak również na obowiązki zawodo- 
we i osobiste biorących udział w szkoleniu i ćwi- 
czeniacl:. 


d. C. n. 
TURCJA 
Przygotowania o p l. 
Obrona przeciwlotnicza ludności cywilnej 


w Turcji podlega Ministerstwu Spraw Wewnętrz- 
nych. Chociaż opracowany już projekt ustawy 
opl nie jest jeszcze zatwierdzony przez zgroma- 
dzenie narodowe, akcja przygotowania o pl stop- 
niowo rozwija się, przy czym zasady obrony opar- 
te są na wzorach niemieckich. Do chwili obecnej 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych opracowało 
pewną ilość instrukcji w sprawie przymusowej 
budowy schronów w nowowznoszonych domach 
mieszkalnych. W miastach, posiadających orga- 
nizacje straży ogniowych, tworzone są oddziały 
odkażające i ratowniczo-sanitarne. W gimnazjach 
i w szkołach wyższych prowadzone są specjalne 
kursy opl. Ministerstwo Zdrowia i Opieki Spo- 
łecznej opracowało ze swej strony szereg instruk- 
cji o ewakuacji i lecznictwie zagazowanych, na- 
stępnie zorganizowało niemal we wszystkich mia- 
stach kursy opl dla urzędników państwowych 
i innych zawodów. W akcji szkoleniowej i zao- 
patrzenia w sprzęt przeciwgazowy współpracuje 
Czerwony-Płóksiężyc. Organizacja ta obok włas- 
nej fabryki masek przeciwgazowych, której rocz- 
na produkcja wynosi 100.000 masek, posiada wy- 
łączność przywozu sprzętu zagranicznego. 
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wymi człowieka służy maska S (zawór wdecho- 
wy usunięty, zawór wydechowy unieruchomiony). 

Niektóre szczegóły konstrukcyjne tego apara- 
tu, oparte na zupełnie nowych i ciekawych po- 
mysłach, wyróżniają go spośród aparatów typu 
automatyczno-płucnego o stałej wydajności tlenu. 

Jedną z wprowadzonych nowości jest zasada 
działania zaworu regulacyjnego. Zawór ten pra- 
cuje pod wysokim ciśnieniem, przy czym jest on 
samoczynnie zamykany przez to ciśnienie. Ry- 
sunek 10, przedstawiający zespół rozdzielczy dla 
tlenu, wyjaśnia zasadę działania tego zaworu. Ze- 
spół rozdzielczy składa się z zaworu redukcyjne- 
go (dolna część rysunku) wraz z rurką stałej wy- 
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dajności tlenu, zaworu regulacyjnego (górna część 
rysunku), połączenia z przewodem niskiego ciś- 
nienia do sygnału alarmowego oraz połączenia z 
przewodem wysokiego ciśnienia do finimetru. 
Tlen z butli przepływa przez łącznik do komory 
wysokiego ciśnienia, znajdującej się między 
gniazdami zaworów 12 i 16. Otwory w gniazdach 
zamykane są przez wkładki 13 i 15, dociskane 
sprężyną 14 oraz wysokim ciśnieniem tlenu. Tego 
rodzaju urządzenie daje pewność działania zawo- 
rów, gdyż nawet przy uszkodzeniu sprężyny 
wkładki zaworów są dociskane do gniazd zawo- 
rów przez wysokie ciśnienie tlenu. 


Rys. 8 


Działanie zaworu redukcyjnego (rys. 10). Na 
wkładkę 13 zaworu działa sprężyna 6 za pośred- 
nictwem trzpienia 10, przepony 8 i talerza 7; 
wskutek tego trzpień podnosi wkładkę i otwiera 
pierścieniowy pnzewód w gnieździe 12 zaworu. 
Tlen przedostaje się do komory niskiego ciśnie- 
nia, ograniczonej przeponą 8. Wzrastające w tej 
komorze ciśnienie tlenu powoduje napinanie prze- 
pony 8 ku dołowi i naciska sprężynę 6. W chwi- 
li, kiedy ciśnienie tlenu wzrośnie do 3 atm., opa- 
dający za przeponą trzpień 10 spowoduje zetknię- 
cie się wkładki 13 z gniazdem 12 zaworu i przer- 
wie dopływ tlenu. Odprowadzenie tlenu z komory 
przez rurkę stałej wydajności, spowoduje spadek 
ciśnienia tlenu w komorze. Wówczas sprężyna 6 


zwalnia się i przesuwa poprzez przeponę trzpień 
10, który podnosi wkładkę 13 i otwiera przewód 
dla tlenu. W rzeczywistości działanie zaworu re- 
dukcyjnego nie jest okresowe, lecz ciągłe; zawór 
przyjmuje pewną pozycję średnią. 


Drugą nowością w powyższym aparacie jest 
skierowanie tlenu z rurki stałej wydajności przez 
zabezpieczony przewód bezpośrednio do komory 
wdechowej skrzynki zaworów wdechowego i wy- 
dechowego (rys. 11), a nie do worka, jak w do- 


z butli 
43 wanatu 


osirzegawczego 


tychczasowych modelach aparatów. W ten spo- 
sób zmniejszono przeciętną temperaturę powie- 
trza w aparacie. 

Powietrze wydychane przechodzi przez wąż 
wydechowy Ly, zawór wydechowy O2 do pochła- 
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niacza P, gdzie zostaje pozbawione dwutlenku wę- 
gla, następnie wchodzi do worka tlenowego 4. 
Przy wdechu powietrze z worka wchodzi przez 
zawór wdechowy Lı do komory wdechowej 


Rys. 11 


DZIAŁ BU 


Sprzęt i zaopatrzenie w schrony jednej 
z hut stalowych. 


Dracger-Hefte nr 188, 1937. 


Artykuł powyższy zawiera opis przystosowania 
pewnej huty do wymagań opl. Artykuł, bogato 
ilustrowany szeregiem zdjęć różnych urządzeń 
fabrycznych, zaznajamia nas z realizacją tych 
różnych zamierzeń, z którymi dotychczas spoty- 
kaliśmy się jedynie w formie teoretycznych po- 
stulatów. Ze względu na szerokie wykorzystanie 
gazów wielkopiecowych przy produkcji, duży 
nacisk w obronie położono na zaopatrzenie perso- 
nelu w aparaty tlenowe i wyszkolenie w posługi- 
waniu się nimi. Specjalne pomieszczenie jest prze- 
znaczone na należyte przechowanie tych apara- 
tów, ich konserwację i okresowe badania. 

Dla personelu służb: ratowniczo-sanitarnej 
przeciwpożarowej i odkażającej, oraz ich sprzę- 
tu, przeznaczono osobne pomieszczenia schrono- 
we. Przy czym ze specjalną troskliwością urzą- 
dzone są pomieszczenia dla patroli rozpoznaw- 
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skrzynki zaworów i tutaj zostaje odświeżone tle- 
nem, stale dopływającym z szybkością 1,5 l/min. 
Jeżeli ta ilość tlenu nie wystarcza, wówczas skut- 
kiem opróżniania się worka uruchomione zostają 
dźwignie zaworu regulacyjnego. Ramię głównej 
(kierującej) dźwigni zaworu umocowane jest na 
zewnętrznej stronie worka. Siłą nacisku dźwigni, 
przeniesionego przez przeponę 19 (rys. 10) na 
trzpień 18, wkładka 15 zostaje odepchnięta od 
gniazda zaworu i tlen o ciśnieniu niezredukowa- 
nym przedostaje się do worka. Kiedy worek cał- 
kowicie się wypełni, ramię głównej dźwigni za- 
woru regulacyjnego zajmuje położenie, zamyka- 
jące dopływ tlenu. 

W wypadku zakłócenia automatycznego działa- 
nia zaworu regulacyjnego, może on być urucho- 
miony ręcznie. Zawór regulacyjny spełnia wów- 
czas rolę zaworu dopustowego. Naciśnięcie guzi- 
ka D (rys. 11) daje ten sam efekt, jak opróż- 
nianie się worka tlenowego przy dużym zapotrze- 
bowaniu tlenu. Ręczne dopuszczanie tlenu do 
worka stosuje się również dla przepłukania apa- 
ratu, celem usunięcia nagromadzającego się azo- 
tu w powietrzu oddechowym. Nadmiar powietrza 
uchodzi z worka przez zawór wypustowy Ue. 
Aparat zaopatrzony jest w sygnał ostrzegawczy, 
działający wówczas, kiedy korzystający z apara- 
tu zapomni otworzyć zaworu butli. 

Waga aparatu — 11,5 kg. 


DOWLANY 


czych i personelu odkażającego. Posiadają one 
odkażalnię, natryskownię oraz wanny. Obszerny 
punkt ratowniczo-sanitarny, obok pomieszczeń 
dla sanitariuszy, lekarzy oraz dla chorych, wy- 
posażony jest w natryskownię i wanny. Szcze- 
gólną uwagę poświęca się sprawie szkolenia pra- 
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cowników. W tym celu zorganizowano specjalną 
szkołę opl przemysłowej z osobnym schronem 
przeciwgazowym i innymi urządzeniami do ce- 
lów ćwiczebnych. 


Wszystkie pomieszczenia schronowe nawie- 
trzane są przez 2 osobne zespoły wentylacyjne 
(rys. 12 i 18). Zespół taki składa się z wentyla- 


tora, 3 pochłaniaczy oraz nagrzewnicy. Jeden 
z zespołów wentylacyjnych (rys. 12), posiada za- 
pasową baterię pochłaniaczy. Kominki czerpnio- 
we, wyprowadzone z podziemi na zewnątrz wi- 


AFGEE 1 W972%4 


doczne są na rys. 14. Galerie podziemne przysto- 
sowane są również jako schrony (rys. 16) z od- 
rębnym urządzeniem wentylacyjnym (rys. 15). 


Rys. 16 
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DZIAŁ LEKARSKI 


H. Symanski: Chroniczne zatrucie tlen- 
kiem węgla i zapobieganie zatruciu. 


Die Gasmaske nr 1, 2, 1987. 


Do niedawna kwestia istnienia chronicznego 
zatrucia tlenkiem węgla była stawiana pod zna- 
kiem zapytania, obecnie nie ulega ona żadnej 
wątpliwości. Zatrucie chroniczne tlenkiem węgla 
jest mniej ważne w prywatnym życiu domowym, 
gdzie też zdarza się rzadko, natomiast w różnych 
gałęziach techniki jest zjawiskiem bardzo waż- 
nym i coraz częściej spotykanym. Chroniczne za- 
trucie tlenkiem węgla jest również poważną cho- 
robą zawodową i musi być brane pod uwagę za- 
równo pod względem lecznictwa, jak i zabezpie- 
czeń. 

Najczęściej spotykał autor chroniczne zatru- 
cia tlenkiem węgla w następujących zawodach: 
inżynierowie i mechanicy, pracujący przy bada- 
niu motorów samochodowych i lotniczych; robot- 
nicy pracujący przy generatorach w koksow- 
niach i gazowniach; pracownicy obsługujący pra- 
sy, ogrzewane gazem, do Ściskania sztucznych 
mas plastycznych; panie, demonstrujące miesiąca- 
mi urządzenia gazowe różnego rodzaju, przy pro- 
wizorycznych połączeniach rurowych; dozorcy a- 
paratów w gazowniaąch; pracownicy źle przewie- 
trzanych garażów: chemicy w laboratoriach do- 
świadczalnych gazowni. Częste są także wypad- 
ki u robotników, pracujących latami przy sieci 
rur gazowych w mieście, dalej u palaczy w źle 
przewietrzanych pomieszczeniach. W mieszka- 
niach prywatnych chroniczne zatrucie zdarzyć 
się może przy nie dość szczelnym zamknięciu śle- 
pych zakończeń rur gazowych. Gaz przedostaje 
się wtedy do mieszkania, tracąc zapach przy 
przenikaniu przez ściany. 

Na chroniczne zatrucie tlenkiem węgla składa- 
ją się w czasie trzy rodzaje zatruć: zatrucia 
cięższe, zatrucia lekkie i działanie tzw. dawek 
subtoksycznych, które wahają się w granicach 
0,02—0,05% tlenku węgla w powietrzu oddecho- 
wym. Zależnie od wrażliwości indywidualnej da- 
nego człowieka, takie zatrucie chroniczne uzew- 
nętrznia się dopiero po miesiącach, a nawet po 
łatach. Im dłuższe i cięższe było działanie tlenku 
węgla na organizm, tym poważniejsze i bardziej 
długotrwałe są objawy. Mogą one być nawet nie- 
uleczalne. Zazwyczaj objawy mijają po kilku ty- 
godniach czy miesiącach bez złych następstw. 
Najlepszą metodą leczniczą w takich wypadkach 
jest kilkutygodniowy pobyt na świeżym powie- 
trzu w okolicy górskiej i lesistej. 
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Rozpiętość objawów jest bardzo duża, od uczu- 
cia zmęczenia z bólami głowy, aż do nieuleczal- 
nych uszkodzeń nerwów i krwi. Takie nieokreślo- 
ne skargi na uczucie zmęczenia, bóle głowy, nie- 
chęć do pracy, mogą wzbudzać podejrzenie w 
kierunku symulacji, ale doświadczony lekarz 
przemysłowy zwraca na to natychmiast uwagę, 
bierze danego człowieka pod obserwację i bada. 
sumiennie miejsce jego pracy. W krwi takich 
ludzi można znaleźć zawsze zmiany, świadczące 
o działaniu tlenku węgla, i po wykluczeniu in- 
nych ewentualnych przyczyn, należy na tym o- 
przeć diagnozę. Organizm tworzy zwykle w ta- 
kim wypadku więcej czerwonych ciałek krwi, 
aby wyrównać stratę na jakości czerwonych cia- 
łek, które mniej tlenu roznoszą po organizmie. 
Natomiast zwiększenie ciśnienia krwi nie jest 
następstwem chronicznego zatrucia tlenkiem wę- 
gla, jak to niektórzy fałszywie przyjmują. W 
rzadkich wypadkach spotyka się uszkodzenia 
mięśnia sercowego i ciężkie objawy w central- 
nym układzie nerwowym. 


Autor stoi na tym stanowisku, że nie istnieje 
przyzwyczajenie do tlenku węgla. Owszem, leka- 
rze nięjednokrotnie stwierdzają uczulenie na po- 
wtórne działanie tego gazu. Dobrze wyszkolony 
robotnik unika tlenku węgla przy swojej pracy, 
gdyż doświadczenie uczy go tego najlepiej. Nie 
należy przyjmować do pracy, przy której zagra- 
ża tlenek węgla, osób anemicznych, gdyż te są 
istotnie wrażliwe na ten gaz, co zresztą wynika 
z toksykologii tlenku węgla. 


Maska przeciwgazowa z odpowiednim pochła- 
niaczem stanowi najlepszy środek zabezpieczają- 
cy pracowników. Od czasu zastosowania masek, 
u instalatorów wybitnie zmniejszyły się wypadki 
zatruć. Picie mleka, rozpowszechnione wśród pra- 
cowników, jako odtrutka nie ma znaczenia przy 
tlenku węgla. A jednak zdarza się jeszcze ciągle, 
że po ostrym zatruciu tlenkiem węgla wlewa się 
mleko ludziom zatrutym do gardła, co pociąga 
za sobą tylko niebezpieczeństwo zakrztuszenia 
się i zakażenia dróg oddechowych, względnie u- 
duszenia. Wszędzie, gdzie gaz świetlny jest uży- 
wany do celów przemysłowych czy domowych, 
musi być zapewnione doprowadzanie świeżego 
powietrza w dostatecznej ilości. Szczególnie silmą 
i dobrą wentylację należy urządzać przy gene- 
ratorach. Dobrze jest również stosować co kilka 
lat zmianę załogi, pracującej w niebezpiecznym 
miejscu. Największe znaczenie ma jednak pou- 
czanie pracowników o niebezpieczeństwie zatru- 
cia tlenkiem węgla. 
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Dr. Maenicke: Śmiertelne zatrucie gazem 
przy spawaniu acetylenem. 
Reichsarbeitsblatt nr 32, 1936. 


Autor opisuje wypadek śmiertelnego zatrucia 
przy spawaniu acetylenem wewnątrz kotła, przy 
czym zatrucie zostało spowodowane tlenkami a- 
zotu. 

Wypadek ten miał następujący przebieg: w ko- 
tle stwierdzono nieszczelności przy otworze wej- 
Śściowym. Robotnik, któremu powierzono napra- 
wę, wszedł do kotła i rozpoczął pracę mając za- 
pewniony dostęp powietrza przez otwór wejścio- 
wy i przez osiem innych wywierconych otworów. 
Po upływie 10 minut robotnik poczuł się niedo- 
brze i przerwał pracę. Nie udał się jednak do le- 
karza i wrócił do domu odległego o 3 km na ro- 
werze. Do domu przybył ciężko chory. Prze- 
wieziono go do szpitala, gdzie zmarł w ciągu no- 
cy z powodu ostrego obrzęku płuc, mimo troskli- 
wej opieki i wyczerpującej pierwszej pomocy, 
jak zastrzyki koraminy, podawanie tlenu, upust 
krwi i transfuzja krwi. W literaturze nie było do- 
tychczas wzmianki o podobnych zatruciach, gdyż 


dotychczas przypuszczano, że tylko tlenek węgla 
może wchodzić w rachubę przy spawaniu acety- 
lenem. Wykluczono również fosgen, który mógł- 
by ewentualnie powstać z onganicznych połączeń 
chloru przy wysokiej temperaturze, ponieważ ko- 
cioł był zupełnie nowy. Wykluczono również fos- 
forowodór, gdyż acetylen był specjalnie dobrze o- 
czyszczony. Pozostały tlenki azotu, powstające 
przy wysokiej temperaturze z azotu i tlenu po- 
wietrza. Badanie powietrza z wyżej wymienione- 
go kotła potwierdziło te przypuszczenia. Dotych- 
czas w literaturze był opisany tylko jeden wypa- 
dek śmiertelnego zatrucia przy spawaniu acety- 
lenem, ale zatrucie przypisywano działaniu fos- 
forowodoru, chociaż na pewno działały tu rów- 
nież tlenki azotu. Wynika z tego konieczność o- 
chrony pracowników przy spawaniu. Doprowa- 
dzanie im do przestrzeni zamkniętej, w której 
pracują, świeżego powietrza jest niezbędne. 

Wyżej wymieniony wypadek znalazł natych- 
miast oddźwięk w okólniku niemieckiego mini- 
stra pracy, który nakazuje potrzebne środki o- 
chrony pracowników przy spawaniu acetylenem 
w przestrzeniach zamkniętych. 


SAMOOBRONA LUDNOŚCI CYWILNEJ 


Szkolenie w oplig ludności wiejskiej 


(Artykuł dyskusyjny) 


Napady lotnicze na wnętrze kraju zmu- 
szają organa opl do należytego i grun- 
townego przygotowania ludności cywilnej 
miast i wsi. 

Wsie mogą być narażone na działanie 
lotnictwa jako punkty żywnościowe miast, 
przemysłu i wojska. 


Zaznaczyć przy tym należy, że wsie, le- 
żące w pasie frontowym, to jest w zasięgu 
nieprzyjacielskiego lotnictwa liniowego, 
będą w równej mierze narażone na działa- 
nie lotnictwa jak i miasta, czy to ze wzglę- 
du na bliskość frontu, czy też na stacjonu- 
jące w nich oddziały i urządzenia natury 
czysto wojskowej. 

Z powyższych przyczyn konieczne jest 
prowadzenie uświadomienia i szkolenia 
oplg również i na wsiach, które swoim 
poparciem finansowym, zmasowanym, mo- 
gą się bardzo poważnie przyczynić do rea- 
lizacji przygotowań o pl. 


Moim zdaniem, najlepszy instruktor ob- 
wodowy nie przeprowadzi należycie akcji 
szkoleniowej, jeżeli nie będzie rozporządzał 
odpowiednią ilością instruktorów i pod- 
instruktorów. 

Na uzasadnienie tego twierdzenia po- 
zwolę sobie przeprowadzić analizę wyni- 
ków pracy szkoleniowej na wsi, w wypad- 
ku prowadzenia jej tylko przez instrukto- 
ra obwodowego w warunkach komunika- 
cyjnych jednego z powiatów. 

Celem przeprowadzenia 2-godzinnego 
wykładu w gminie ........... , odległej 
od siedziby powiatu o 17 km, nałeżało by 
wyjechać o godz. 13 min. 15. Powrót mo- 
żliwy dopiero o godz. 22 min. 15. Przy ta- 
kich warunkach instruktor obwodowy mo- 
że w ciągu miesiąca przeprowadzić najwy- 
żej 4 kursy oplg 5-godzinne. 

Zaznaczam, że warunki podobne są czę- 
ste i każdy z nas mógłby przytoczyć sze- 
reg przykładów ze swego terenu pracy. 
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Jakie są możliwości zmiany tych warun- 
ków pracy? Jest ich kilka: 

1) zaopatrzenie instruktorów obwodo- 
wych w środki lokomocji; 

2) podniesienie systemu komunikacji 
powiatu; 

3) zorganizowanie stałej sieci instruk- 
torów i podinstruktorów. 

Na realizację pierwszej możliwości nie 
pozwala wysokość ryczałtu rozjazdowego 
instruktora obwodowego. Wysokość tego 
ryczałtu zamyka się w granicach 50 zł mie- 
sięcznie. Kwota ta nie pokryje kosztów na- 
bycia środka lokomocji ani też nie wystar- 
czy nawet na pokrycie amortyzacji i kosz- 
tów materiałów pędnych. 

Na drugie wyjście z tej sytuacji LOPP 
nie ma wpływu. 

Pozostaje ostatnia możliwość, którą pra- 
gnę obszerniej omówić, a jest nią zorgani- 
zowanie stałej sieci instruktorów lub pod- 
instruktorów w poszczególnych gminach. 

Przystępując do organizacji tej sieci na- 
leży dobrać odpowiednich ludzi. Rzeczą 
niezmiernej wagi jest wyszukanie kandy- 
datów z tej samej gminy, rekrutujących 
się z różnych środowisk socjalnych (po- 
cząwszy od rolnika o wykształceniu ele- 
mentarnym, a skończywszy na inteligen- 
cie wiejskim). Zyskamy przez to element, 
który w czasie wykonywanej przez siebie 
pracy będzie rozumiany przez wszystkie 
odłamy socjalne społeczeństwa wiejskiego. 

Z każdej gminy wiejskiej należy wybrać 
kilku kandydatów (4—6), licząc, że pe- 
wien procent odpadnie jako element nieod- 
powiadający wymaganiom, stawianym 
prelegentom, co da się wywnioskować 
w czasie prowadzenia kursu. 

Kurs powinien być skoszarowany; 2-ty- 
godniowe życie koszarowe w czasie trwa- 
nia kursu pozwoli na wyrobienie u kandy- 
datów współżycia koleżeńskiego. Tą drogą 
osiągnie się lepszy wynik końcowy. 


Koszty przeprowadzenia kursu dla oko- 
ło 40 osób nie przekroczą 1.000 zł. Wyda- 
tek ten zwróci się całkowicie. 

Wykaże to wzrost wpływów finanso- 
wych obwodu ....... (w którym tę akcję 
prowadzono) i jego stanu organizacyjne- 
go, a mianowicie: 


obwód ..... zebrał w roku budżetowym 
1933 1934 1935 1936 
ZŁOTYCH 

17.000.-— 18.000.— 


2.500.— 28.000. 


Dodać należy, że praca wyszkoleniowa 
na wsi, zapoczątkowana w tym obwodzie 
z końcem 1934 r., rozwija się do chwili o- 
becnej. Kolosalny skok z sumy 2.500 zł na 
28.000 zł w ciągu niespełna 4 lat pracy wy- 
szkoleniowej, mówi sam za siebie. 

Należy przy tym wziąć pod uwagę, że 
w latach powyższych koniunktura gospo- 
darcza wsi była najniższa. 

Przytaczając to zestawienie starałem się 
uzasadnić, że uświadomienie wsi w oplg 
wpływa poważnie na stan finansowy obwo- 
dów. 

Zaznaczyć należy, że z chwilą powołania 
instruktorów w gminach obwód musi za- 
pewnić każdej gminie wiejskiej i miejskiej 
samowystarczalność pod względem pomo- 
cy szkolnych i sprzętu. 

Podczas szkolenia trzeba rozróżniać: 1) 
kursy dla osób starszych, 2) kursy dla 
młodzieży szkół powszechnych. W pierw- 
szym wypadku najodpowiedniejszy jest 
program 10-godzinny, w drugim—2—95-go- 
dzinny. 

Pisząc ten artykuł miałem na myśli wy- 
wołanie dyskusji celem wszechstronnego 
oświetlenia tego zagadnienia i wyciągnię- 
cia właściwych wniosków dla pogłębienia 
akcji oplg przez zasilenie funduszów 
LOPP. 

Instr. W. Dmowski 


PRENUMERATA W KRAJU: rocznie 6 zł. ABONAMENT ZAGRANICA: rocznie 7 franków szwajc. 
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Książka młodego pokolenia 


STANISŁAW ZADROŻNY 


NA GDYŃSKIM SZLAKU 


składa się z całego szeregu reportaży i szkiców, które dają dokładny obraz polskiej marynarki handlowej — 

począwszy od budowy statku, poprzez szkolenie młodego pokolenia marynarzy aż do nowoczesnych metod 

handlu morskiego. Całość przepojona optymizmem ma na celu wskazać młodemu pokoleniu nowe możliwości 
inicjatywy i pracy choćby na terenie szybko rozwija jących się biur portowych 


178 stron, 38 całostronicowych ilustracji retrograwiurowych, 27 artystycznych fotografii. Opracowanie arty- 
styczne Atelier Girs-Barcz. Cena zł 12.—. 


WYDANIE M. ARCTA 


Żądajcie we wszystkich bibliotekach, czytelniach i wypożyczalniach. 


Zjednoczone Fabryki Maszyn, Kotłów i Wagonów 


L. Zieleniewski i Fitzner-Gamper, S. A. 


Kraków, Grzegórzecka 63, telefon 151-00 


BIURO CHEMICZNE 


EDWARD GRONIOWSKI 


Warszawa, Towarowa 12, tel. 286-92, 682-25 
SUROWCE CHEMICZNE DLA 
wa S e E EG Er CH 
GAŁĘZI PRZEMYSŁU. 


WYTWÓRNIA APARATÓW 
ELEKTRYCZNYCH 


„DE A” 
ANTONI DĄBROWSKI 


FABRYKA CHEMICZNA 


Wytwórnia: 4 
Warszawa, Syreny 5 dom własny | Inż. LESKI & GRONIOWSKI 
tel. 585-21 Sp. z o. o. 


Struga, stacja kolejki Mareckiej 
PRODUKUJE POKOSTY, SYKA- 
TYWY, KLEJ KAZEINOWY 

„LIMA ITP. 


WYRABIA: Wiertarki elektryczne, Szlifierki elektryczne 
ręczne, suportowe, warształowe. Szlifierki do bloków samo- 
chodowych. Aparaty do czyszczenia rur kotłowych. 
Dmuchawy kuzienne i inne. 


Zakłady Przemysłowe 
„WOLA KRYSZTOPORSKA” 


FABRYKI: drożdży prasowanych, 
spirytusu, 
syropu karmelkowego, 
glukozy (cukru gronowego), 
krochmalu, 
słodu. 


PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY 


„ORWIL,, 


Sp. Akc. 


Warszawa, ul. Ostroroga 10 
Tel.: 2.22-30 i 5.86-86 


SPECJALNOŚĆ: 


TKANINY BALONOWE 
TKANINY NA MASKI GAZOWE 
TKANINY JEDWABNE 
TKANINY LNIANE 


Wola Krysztoporska 
St. Piotrków, tel. 9 


WYTWÓRNIA OBRABIAREK 


J ZIMNOCH 


UL. LESZNO Nr 70. TELEFON f1.75-12 


Fabryka Przewodników „IELVOX” 
Sp. z ogr. odp. 
Produkuje: Pancerze metalowe i azbestowe dla przewodników. Ple- 


cionki metalowe okrągłe i płaskie, sznury telefoniczne i łącznicowe. 
Dział rurek izolacyjnych p. f. „ISOFLEX' 
WARSZAWA, ZŁOTA 72. TEL. 503-36 i 619-89. 


WARSZAWA, 


Wykonywa: Wiertarnie, Piły, Szlifierki, Tokarnie do drykowania. 


SPÓŁKA AKCYJNA FABRYK METALOWYCH 
POD FIRMA 


Norblin, B-cia Buch i T. Werner 


ZARZAD W WARSZAWIE, UL. ŻELAZNA Nr 51 
Telefon: CENTRALA 569-90 Skrzynka pocztowa Nr 617 


Wykonywa na zamówienie: 


BLACHĘ handlową, miedzianą i mosiężną, 
jak również blachę paleniskową do ko- 


| RURY miedziane, mosiężne i aluminiowe 
tłów parowych. | 
f 


ciągnione, bez szwu, systemu Manes- 
manna. 


PRĘTY I SZYNY miedziane, mosiężne 
| i aluminiowe. 


KABLE-LINKI miedziane gołe. 


DRUTY miedziane i mosiężne, aluminiowe, 
krzemobronzowe do telefonów, telegra- 
fów i tramwajowe „Trolley*. 


Poleca gotowe na składzie: 


PLATERY: Sztuciec z białego metalu, grubo srebrzony, gładki i stylowy. 
GALANTERIĘ: kosze, etażery, cukiernice, lichtarze itp. 


Przedmioty kościelne — Urządzenia dla restauracji i hoteli. 


Stowarzyszenie Mechaników Polskich z Ameryki ŚJ. AKG, marszatkowska 140 


Telefony: Dyr. Naczelny 693.88; Wydział Sprzedaży 693-66 
BIURA SPRZEDAŻY MASZYN, NARZĘDZI | ZAKUPÓW PRZY WYTWÓRNI W PRUSZKOWIE, TELEFON: 208-43 LUB PODMIEJSKA II (02) PRUSZKÓW 10 


WYTWÓRNIA OBRABIAREK I NARZĘDZI 
W PRUSZKOWIE k/WARSZAWY 


SOM 


ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE „PORĘBA, 
W PORĘBIE k/ZAWIERCIA 


GRAND PRIX I ZŁOTY MEDAL NA WYSTAWIE 
W. M. L. W WARSZAWIE. 
Polecamy własnego wyrobu: 

1. Obrabiarki do metali i drzewa różnych typów. 

2. Obrabiarki specjalne dla OE przemysłu i ko- 
lejnictwa o wadze ponad 50.000 kg. 

3. Przyrządy do frezowania, wiercenia, wytaczania, 
kopiowania, szlifowania, różne uchwyty, opraw- 
ki, trzpienie, imadła itd. 

4. Narzędzia do obróbki metali oraz sprawdziany 
i przymiary od najprostszych do najbardziej 
złożonych. 

5. Odlewy maszynowe, cylindry parowozowe. Wle- 

wniee, rury żeliwne wodociągowe, kanalizacyjne 

i ekonomizerowe, odlewy dla centralnego ogrze- 

wania. Odlewy sanitarne i naczynia kuchenne, 

emaliowane i surowe. Piece żeliwne. 


OFERTY, KOSZTORYSY I PROSPEKTY 
WYSYŁAMY NA ŻĄDANIE. 


ZAKŁADY GRAFICZNE 


B. WIERZBICKI i SKA 


WARSZAWA, UL. CHMIELNA 61 
TELEFON Y: 2-46-93, 2-46-94 


v 


Dział drukarski: 


DZIEŁA, KATALOGI, CZASOPISMA, 
DRUK ILUSTRACYJNY, WIELOBARWNY 


v 
Dział litograficzny: 


PLAKATY, AKCJE, MAPY, ETYKIETY, 
DRUK OFFSETOWY, FOTOLITOGRAFIA 


v 


Dział cynkograficzny: 


KLISZE, DO DRUKU JEDNO I WIELO- 
BARWNE SZYLDZIKI TRAWIONE 


ELEKTROWNIA 
OKRĘGU WARSZAWSKIEGO 


SP. AKC. 


stosując specjalne taryfy, które pozwalają 
na używanie energii elektrycznej do wszel- 
kich celów siły, grzania i gotowania, umo- 
żliwia przez to całkowitą elektryfikację 
przemysłu, rzemiosła i gospodarstw 
domowych. 


E. O. W. sprzedaje swoim odbiorcom na do- 
godnych warunkach wszelkie aparaty elek- 
tryczne i wykonuje instalacje. 


INFORMACJE I POKAZY: 


SALON POKAZOWY 
Warszawa, Ś-to Krzyska 28, tel. 561-00 


BIURO W PRUSZKOWIE 

ul. Przejazdowa Nr 22, tel. 22 Pruszków, 
PODSTACJA WOLA 

uł. Prądzyńskiego 33, tel. 518-73, 518-74, 
PODSTACJA ŻYRARDÓW 

ul. Jaktorowska 6, tel. 65 Żyrardów, 
PODSTACJA SZCZĘŚLIWICE 

tel. 918-80, 
PODSTACJA JEZIORNA 

tel. 53 Skolimów, 
PODSTACJA ŁOMIANKI 

tel. 12 Łomianki. 


SPÓŁKA AKCYJNA 


J. JOHN w Łodzi 


WYKONYWA: 


TOKARKI SZYBKOTNACE 6 typów do metali i 
WIERTARKI kolumnowe do metali. 


PRZEKŁADNIE ZĘBATE i ślimakowe oraz MO- 
TOREDUKTORY. 


PĘDNIE (transmisje), sprzęgła frykcyjne, naprę- 
żacze pasów itp. 


KOŁA ZĘBATE czołowe z zębami frezowanymi 
prostymi, skośnymi i daszkowymi oraz 
stożkowe z zębami hebłowanymi. 


ODLEWY z żeliwa wysokowartościowego o do- 
wolnym składzie chemicznym, wytwarzane- 
go metodą bezkoksową. RUSZTA kotłowe 
i wszelkie inne odlewy. 


KOTŁY ŻELIWNE oryg. Strebel'a oraz radiato- 
ry (grzejniki) do ogrzewań centralnych. 


BIURA WŁASNE: 


WARSZAWA POZNAŃ 
KATOWICE LWÓW 


KRAKÓW 
GDYNIA. 


SPÓŁDZIELNIA z O. O. 
Grupa Techniczna 


WARSZAWA, Wspólna 15 


TELEFONY: Biuro Centralne 7-23-24 
J7-29-38 
|7-12-65 


Biura Techniczne 


Wydział Instalacyj Elektrycznych. 


Roboty elektryczne. Siły i światła. In- 
stalacje telefoniczne. Sygnalizacje spe- 
cjalne. 


Wydział Kabli Dalekosiężnych. 


Roboty kablowe międzymiastowe i 
okręgowe. 


Wydział Budowlany. 


Roboty w zakresie inżynieryjno-budo- 
wlanym. 


Własne Warsztaty  Elektro-Mechaniczne. 


LUDWIK WAGNER i S-ka Fabryka Wstążek i Tasiem 
I HENRYK RICHTER i S-wie 


ET Aae z Łódź, ul. Wólczańska Nr 128 
Łódź, ul. Gen. Żeligowskiego 46 Telefon Nr 151-67 


WYKOŃCZALNIA i FARBIARNIA 


Spółka Akcyjna 


Gazownia MiejSka | Piotrkowskiej Manufaktury 


Przędzalnia, Tkalnia i Wykończalnia 


m. st. Warszawy w PIOTRKOWIE 


PIERWSZA W KRAJU Warsztaty Elektrotechniczne 
Fabryka waty hygroskopijnej ze Inu J B MODRZYCK I 


„mVALETUDO" WARSZAWA, UL. LESZNO 60, TEL. 12-09-83 


Gospodarczego Zrzeszenia Samorządu Terytorialnego ZM s E 
Przezwajanie dynamo-maszyn i motorów oraz prze- 


w Warszawie, ul. Dobra Nr 28, tel. Nr 275-30 rabianie na różne napięcia. — Dorabianie kolekto- 
po leca rów. — Prądnice dla celów galwanotechnicznych. — 
Przetwornice. — Regulatory i rozruszniki. — 


WATĘ OPATRUNKOWA ZE LNU 


Transformatory. 


EGZ. OD 1887 R. 
ZAKŁAD ŚLUSARSKO-MECHANICZNY i GALANTERYJNY 


P. KULIKOWSKI 


Warszawa, ul. Grzybowska Nr 8, tel. 6-28-56 
Przyjmuje wszelkie reparacje i obstalunki na ro- 
boty cięte i tłoczone, okucia do kufrów podróżnych, 
samochodowych, waliz i skrzyń wojskowych. 


ZAKŁADY MECHANICZNE 
„SIGMA” 


Spółka z ogr. odp. 
WARSZAWA, DZIELNA 72, TEL. 12-21-09 


Wyroby metalowe tłoczone, toczone i obrabiane na 
automatach. — Mechanizmy, przyrządy i urządzenia 
do celów specjalnych. — Wyroby masowe z drzewa. 


ZJEDNOCZONE SKŁADY ŚRUB GE zarOsnNiA 185 
FABRYKA NARZĘDZI DO OBRÓBKI METALI 
B. CUKIERMAN Sp. Akc.| ;6zEF DZIEWULSKI i S-ka Sp. Akc. 


WARSZAWA, PLAC GRZYBOWSKI Nr 4 WARSZAWA, UL. KOLEJOWA Nr 51 
Telefony: magazyn 593-36, biuro 536-54 Gwintowniki, rozwiertaki, gwintownice ukośne i ga- 
Dostawa: wszelkiego rodzaju śrub, nitów, nakrętek, zowe, obcinaki i cęgi do rur, grzechotki, gwinciar- 
podkładek, zatyczek itp. artykułów. ki, dziurkarki kotlarskie itp. narzędzia. 
Oddział: PL. GRZYBOWSKI Nr 14, TEL. 584-82 GWINTOWNIKI I ROZWIERTNIKI KOTŁOWE. 
Sprzedaż drutu i gwoździ Cenniki na żądanie Cenniki na żądanie 


Rafineria Metali Szlachetnych B-cia BANKIER 
4 , g Import śledzi i ryżu — art. zboż. i żywnościowych 
T urczyns k l, R ap ke i S-ka WARSZAWA, GRZYBOWSKA 3, TEL. 236-59, 667-96 


INŻYNIEROWIE SPRZEDAŻ METALI 
WARSZAWA, UL. MARSZAŁKA FOCHA 4 "MENDA LO DRUPI 
TELEFON Nr 2-54-54 WARSZAWA, PL. GRZYBOWSKI 2, TEL. 532-53 


Towarzystwo „GHIRURGIA” W-wa, ul. Sienkiewicza 3, Tel. 64-639, 25-600 
Poleca: wyroby gumowo-chirurgiczne i środki opa- 
trunkowe. — Dostawy dla: Ubezp. Społ., instytucji 
rządowych i samorządowych po cenach fabrycznych 


i i Skład 
Jerzy HirszowSki INŻ. siektrotechniczne 
Spółka Firmowa 
Warszawa, ul. Kredytowa Nr 4, tel. 683-65 i 696-69 
Poznań, Stary-Rynek 48, tel. 13-92 


FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA 


STANISŁAW HIPOLIT BURSZTYN 


WARSZAWA, 
ul. Grzybowska 100/102 (Karolkowa 46), tel. 580-41 
mieszk.: Zakopiańska 17 (dom wł.), tel. 10-04-14 


TARTAK PAROWY st. kol., poczt. i telegr. 
MAŁKINIA, tel. Międzymiastowa 21. 


Wykonywa terminowo belki, wiązania dachowe 
oraz deski heblowane na podłogi i szalowania 


Wytwórnia szyłdów, stempli, wyr. metalowych 


W. DRABIKOWSKI i J. WAPIŃSKI 


Sp. z ogr. odp. 
Warszawa, Ś-to Krzyska Nr 1, tel. 606-13 


= — 
QBAKOWANIA W E L P'A” ZKatowice Me aa 
WYRÓB TEKTURY FALISTEJ I KARTONOWEJ Dostawa materiałów dla Instytucyj Rządowych, 


Wyłączna sprzedaż: Śródmiejski Sklep Papierniczy Miejskich i Zakładów Przemysłowych 
Warszawa I, ul Zielna Nr 12, telefon Nr 268-79 


